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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

’ przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego «ietlmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Niedziela, s tycznia 1886 

AJENCYE KURYER A POZNAŃSK I KGO:
(w zast.) NIK AZ Y GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Rajchmann i Frendler, w W arszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie u. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberd/ 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Havas LaffitetfcOomp. w Paryżu place dc la Bourse 8.
Haasensteiu & Vogler'-

mu chorwackiego. Klub partyi narodowćj 
uchwalił wezwać klub niezawisłych (par- 
tya Strossmayera) do zamianowania dwóch 
członków do tej deputacyi, poczćm ułożył 
następującą listę członków regnikolarnćj 
deputacyi : Mikołaj Kresticz, Vukotioo- 
wicz, hr. Władysław Pejaczewicz, baron 
Żiwkowicz, Miskatowicz, dr. Szram, baron 
Inkey, Mileticz, dr. Spevecz, dr. Śubbo- 
ticz, dr. Mazzura, ks. Benita. Dwaj osta­
tni należą do stronnictwa niezawisłych. 
Z partyi Staniewicza nie powołano do 
deputacyi nikogo, gdyż partya ta nie 
uznaje ustawy ugodowćj. Chorwaccy człon­
kowie deputacyi przedstawią grawamina 
swego kraju, a żale te do Węgier do­
tyczą głównie sprawy Rieki, finansowego 
stósunku Chorwacyi do Węgier, stanowiska 
i praw ministra, skarbu, urządzenia wspól­
nego ministerstwa, które na mocy ustawy 
ugodowćj byłoby zobowiązanćm do utwo­
rzenia chorwackich sekcyi, a wreszcie usu­
nięcia tych postanowień, które naznaczały 
używanie w kraju języka chorwackiego ja­
ko jedynego legalnego języka urzędowego. 
Potrzeba tedy będzie i z jednej i z dru- 
gićj strony wiele rozwagi, umiarkowania 
i taktycznćj zręczności, aby tyle kwestyi 
spornych z zadowoleniem zarówno Chor­
wacyi, jak Węgier, załatwiouych zostało. 
Na następnćm posiedzeniu przystąpiono 
ostatecznie do wyboru deputacyi. Prze­
szła też w całości powyżej podana lista 
klubu partyi narodowćj, z tą tylko zmia­
ną, iż w miejsce dwóch ostatnich człon­
ków ze stronnictwa niezawisłych, które 
nominacyi własnych kandydatów odmó­
wiły, tj. w miejsce Mazzury i Beruty, zo­
stali wybrani hr. Josipowicz i Vaso Gy- 
urgyewicz. Ze strony niezawisłych byli 
obecnymi na posiedzeniu tylko Kamenar 
i Zoricz, lecz ci wstrzymali się od gło­
sowania., —- Krąży pogłoska, że Kresticz 
nie przyjmie wyboru do deputacyi.

W sprawie egipskiej i konferencji 
afrykańskiej mało mamy dziś do zanoto­
wania, gdyż nie chcemy nudzić naszych 
czytelników' podawaniem domysłów i uro­
jonych kombinacyi. To tćż, jak zwykle, 
tak i dziś pokrótce tylko wspominamy, 
że. Belgia nosi się z planem nadania 
państwu Kongo monarchicznćj formy rządu 
i że król Leopold przeznacza godność 
króla hrabiemu Elandryi. Dotąd nie 
wiadomo na pewno, kto jest właścicielem 
zatoki św. Łucyi, Anglicy, czy p. Lfide- 
ritz. Ten ostatni przypisuje sobie prawo 
własności. W rozmowie z koresponden­
tem „Berliner Tageblatt“ miał oświad­
czyć, że na dniu 29 grudnia r. z. wy­
słał do zagranicznego urzędu niemieckie­
go, następujące pismo; „Z sprawozdań 
dziennikarskich dowiedziałem się, że rząd 
Przylądku nie tylko zatknął chorągiew w 
Port Durnfort, ale i w zatoce św. Łucyi 
Ponieważ, port ten oddał mi prawowity 
ki’°l Zulów na dniu 13 listopada, to 
Anglicy nie mogą mówić, iż do nikogo 
on me należy. Tę prawnie przezemnie 
nabytą własność: zatokę św. Łucyi i 
graniczące terytoryum, oddaję pod opiekę 
Jego Cesarskiej Mości cesarza Niemiec i 
wzywam Waszę Ekscelencyą (ks. Bis­
marcka), ażeby o tćm powiadomił rząd 
angielski". ■ Lfideritz, jak mówił dalej 
korespondentowi, wyjeżdża sam do za­
toki św. Łucyi, ażebj' wytknąć ostateczne 
granice. Lfideritz chwalił księcia Zulów 
jako męża inteligentnego a ludność jako 
kochającą wolność i spokój. Rzeka Tu- 
gela stanowi — jak mówił w końcu — 
granicę Natalii, po za nią leży rezerwo­
wane terytoryum. Nad rzeką Umthealo- 
zi, po za Durnfortem, leży wolny kraj 
Zulów. Sw. Łucya jest jedynym portem 
w now'o nabytym kraju i leży pod 2872 
stopniem wschodniej długości; terytoryum 
Liideritza na zachodnićm tćm wybrzeżu 
Afryki wynosi 150 mil długości. — 
Wspominamy w końcu, że „Deutsche Ko­
lonial Ztg.“ porusza myśl założenia dla 
osadników niemieckich na. Angrze Peque- 
nie biblioteki, i że p. Lfideritz oświad­
czył gotowość przyjmowania gazet, cza­
sopism i książek i przesyłania ich na 
miejsce.

Tylekroć już uśmiercany i powoływa­
ny do życia jenerał Gordon ma w rzeczy 
samej cieszyć się życiem i dobrem zdro­
wiem. Tak przynajmniej zaręcza tele­
graf kairski, przesyłając do Europy na­
stępującą wiadomość; „Jenerał Wolseley 
otrzymał wczoraj (31 grudnia r. zeszł.) 
karteczkę z tą notatką: , „Khartum all 
right. (Wszystko dobrze). C. Gordon,
11 grudnia. Na papierze znajduje się 
pieczątka Gordona; o wiarogodności ani 
wątpić.“

Polityczne życie w Anglii zaznacza 
się w samym początku nowego roku no-

Poznań, 3 stycznia.
(Artykuł „Journal de St. Pctersbourg“ o zatargu 
bułgarsko-8erbskim i zachowanie się w obec t 
zatargu reprezentantów rosyjskich. — Otwarcie sej 
mu chorwackiego i pierwsze posiedzenie, Wybór 
do komisyi regnikolarnćj. — Z dziedziny kolonial 
nćj: Rozmowa pana Liiideritza z korespondentem 
„Berliner Tageblatt“ i pismo jego do niemieckiego 
urzędu kanclerskiego, w którćm p. L. prosi, by 
wzięto pod protektorat niemiecki prawnie przezeń 
nabytą zatokę św. Łucyi. — Biblioteka dla Niem­
ców na Angra Pequeña. — Jenerał Gordon żyje. 

— Nowy wybuch dynamitowy w Anglii.)

Na wstępie naszego dzisiejszego prze­
glądu wspominamy o ciekawym w swoim 
rodzaju artykule ministeryalnego „Jour­
nal de St. Pćtersbourg,“ który nam 
streszcza w kilku zaledwie słowach biuro 
Wolffa. Organ p. Giersa mówi na wstę­
pie o wiadomościach, jakie odebrały 
dzienniki wiedeńskie z Białogrodu serb 
skiego i tak w końcu wywodzi: „Rząu 
rosyjski i jego przedstawiciele w Zofii i 
Białogrodzie nie dawali nigdy innćj ra 
dy, jak tylko tę, ażeby słusznego usunię­
cia trudności szukano na drodze pojedna­
nia.“ Półurzędowy dziennik rosyjski wy­
raża nadzieję, że zatarg pomiędzy Ser­
bią a Bułgaryą da się załagodzić,' i są­
dzi, iż dobre pożycie i zgoda pomiędzy 
obu państwami tak bardzo potrzebnemi 
są ze względn na interesa obu krajów, 
iżby mogły się sprawdzić fantastyczne 
kombinacye dzienników. — Dla wyjaśnienia 
powyższych wywodów „Journal de St. 
Pćtersbourg,“ przypominamy to, cośmy 
o zatargu serbsko-bułgarskim napisali w 
końcu roku zeszłego w numerze 300 „Ku­
ryera.“ Książę Aleksander i król Milan 
załatwili osobiście sami pomiędzy sobą 
znany spór. Rząd bułgarski nie chciał 
uznać układu i żądał, ażeby pertraktacye 
toczyły się wyłącznie pomiędzy obu rzą­
dami. Rada ministeryalna, pod przewo­
dnictwem króla Milana, oświadczyła panu 
Karawelowi, iż podobne żądanie nie da 
się pogodzić ze względami, należnemi 
księciu Aleksandrowi, odrzuciła propozy- 
cye bułgarskie i postanowiła powrócić do 
status quo. Zatarg wszczął się na 
nowo, a winien był temu, jak to dono­
siła „Presse,“ ajent rosyjski w Zofii, 
który ani nie chciał słuchać o tern, by 
dwaj książęta spór ten pomiędzy soba 
załagodzić mieli. P. Kojander lżył przy 
tćm naród bułgarski, zowiąc go nikcze­
mnym i podłym, p. Karawelowa nazwał łaj­
dakiem i nie szczędził także komplementów 
księciu Aleksandrowi. Tak brzmiała kore- 
ipondencya „Pressy“ z Białogrodu. Dziś 
rzeczy temu ministeryalny organ rosyj- 
d, pisząc, że reprezentanci Rosyi tę sa- 
ę dają radę w Zofii, co rząd rosyjski. 

Po której więc stronie jest' prawda? 
Rzecz zapewne się wkrótce wyjaśni; my 
tymczasem więcej dajemy wiary dzienni­
kowi wiedeńskiemu, aniżeli organowi p. 
Giersa, który już niejednokrotnie rze­
czy w jak najfałszywszem przedstawiał 
świetle.

Sejm chorwacki rozpoczął na nowo 
na dniu 29 grudnia r. z. swe prace. 
Przy otwarciu sesyi odczytano reskrypt 
królewski. . Na posiedzeniu był obecny 
ban, tudzież w imieniu rządu szefowie 
sekcyi: Stankowicz, Voncina i Klein, 
z posłów tylko członkowie partyi naro­
dowej . i stojący po za stronnictwami 
posłowie. Opozycya nie pojawiła się 
w Izbie wcale, a klub partyi prawa 
przesłał prezesowi pismo, w którćm 
żąda wyjaśnienia, dla czego piętna­
stu posłów (Starczewiczanów) żandarmi 
nie wpuścili do gmachu sejmowego, 
dla czego daną nie była możność wy- 

. tlómaczenia i z jakiego powodu o wy­
kluczeniu ich nie powiadomiono. Od od­
powiedzi prezydyum czyni klub partyi 
prawa zawisłćm dalsze swe postępowa­
nie. Zaraz na na pierwszćm posiedze­
niu obawiano się w sejmie zaburzeń, 

czego wzbroniono studentom 
"Stepu. Wśród żywych okrzyków,.żiwio“ 
odczy ano reskrypt królewski, wzywający 
sejm, stosownie do życzeń wyrażonych 
w adresie, do Wyporu regnikolarnćj de- 
putacyi, z 12 członków złożonej, ażeby 
wszystki, westye SpOrne, wynikłe z 
ustawy . o _ wey zostały wyjaśnione i 
wszystkie ”leł?0r°3umienia usunięte. Wy­
bór depu < .. J^Hikolarnćj postawiono 
na porządku^^»ym następneg0 pogie. 
dzenia. R . 1 zył następnie połą­
czony budńet dla Chorwacyi i byłego 
Pogranicza i wniósł równocześnie nro-

towem do 30. kwietnia i8g5 r _ 
jekt ten rozdzi^0110 natychmiast między 
posłów.

Wybór kowsyi regnikolarnćj stanowi 
najważniejszą tzynnos^ obradującego sej-

wenii zamachami dynamitowemi. Oto te­
legram ;

Londyn, 3 stycznia, wieczorem. 
Wczoraj o godz. 9 nastąpiła eksplozya na 
podziemnej kolei żeLwmej, pomiędzy sta- 
cyaini Gowerstreet i - Kingscross. Urzę­
dnicy kolejowi utrzymują, że dynamit spo­
wodował ten wybuch. Szyby w wago­
nach popękały, latarnie gazowe pogasły, 
w murze tunelowym utworzyła się rozpa­
dlina na dwie stopy kwadratowe. Wy­
buch był tak silny, że w pobliżu stojące 
budynki wstrząsły »się w swych posa­
dach ; trzy osoby od; niosły lekkie rany.

TSToworoeznj podarek.

Minister Gossler sławił w roku 
zeszłym głośno i szeroko wspaniało­
myślność rządu pruskiego, który mi­
mo „niewzruszonego oporu“ Rzymu 
ciągle zlewa dobrodziejstwa swoje na 
„niewdzięcznych“ katolików — i na 
mocy dyskrecyjnej władzy udzielił dy­
spensy około 14.00 młodym kapłanom, 
wyświęconym po wydaniu ustaw ma­
jowych.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż dy­
spensy te przyniosły w wielu para­
fiach osieroconych ulgę i zaradziły 
choć częściowo naglącej potrzebie, 
chociaż kapłani ci, każdej chwili od- 
wołalni, nie zastąpią nigdy stałego 
duszpasterstwa.

Zdaje się wszelako, jakoby rząd 
pruski żałował dziś tego ustępstwa, a 
ponieważ go niepodobna cofnąć w 
dyecezyach, mających swych Arcypa- 
sterzy, przeto ograniczono się na sta­
wianie w tych dyecezyach różnych 
t rudności, a w archidyecezyi koloń­
skiej rozpoczęto już dalej idące nie­
przyjacielskie kroki.

W dyecezyi chełmińskiej np. za­
pytywali landraci księży wikąryuszów, 
jakie pełnomocnictwa otrzymali od 
Biskupa, i żądali wykazania się tak 
zw. commissorium, na co odebrali 
bardzo słuszną odpowiedź, że o to 
mogą władze zapytać się w Ordyna- 
ryacie.

W obwodzie rejencyi kolońskiej 
otrzymali wszyscy landraci i burrni 
strze, podpisane przez p. Guioneau, 
rozporządzenie rejencyjne, na mocy 
którego mają zakazać wszystkich u 
rzędowych czynności duchownych księ­
żom, którzy otrzymawszy dyspensy, 
powrócili do kraju i porozumiawszy 
się z dozorami kościelnemi osieroco 
nych parafii, pełnili przy kościołach 
posługi duchowne.

Zakazano im odprawiać publiczne­
go nabożeństwa, słuchania spowiedzi, 
udzielania Sakramentu chrztu św. i 
ostatnich Sakramentów świętych cho­
rym itd.

Ponieważ rozporządzenie jest ogól­
ne i dotyczy całej archidyecezyi ko- 
lońskiej, przeto wydane zostało nie­
zawodnie w Berlinie z polecenia mini­
sterstwa.

Dziwna to zaiste pfaktyka!
Minister udziela dyspensy, i to 

bez zastrzeżenia, bez jakiejkolwiek 
restrykcyi, tak, że kapłani archidye­
cezyi kolońskiej, mający po za grani­
cami Prus, mianowicie w Bawaryi, 
stałe posady duchowne, nawet probo­
stwa, porzucili je, aby służyć swym 
bliższym ziomkom — i oto teraz po 
roku spotyka ich ciężki a niezasłużony 
zawód.

Krzywda dzieje się duchowień­
stwu — ale większa jeszcze osieroco­
nym parafiom, które w ten sposób 
pozbawione zostały wszelkiej pomocy 
duchownej.

Zepsuciu i demoralizacyi otwiera 
się na oścież drogę, usuwając głosi­
cieli słowa Bożego, przypominających 
wiernym obowiązki chrześciańskie, je

Europa w r. 1884.
ii.

Francya, przybrana w szatę repu­
blikańską, zeszła w ubiegłym roku o je­
den jeszcze szczebel niżćj z tego wynio­
słego stanowiska, na którćm przed laty 
piętnastu trzymając berło historyi, roz­
kazywała posłusznej Europie. Republika 
francuska zepchnięta z tego dominujące- 
po stanowiska nieudolną i krótkowidzącą 
polityką swych mężów stanu, wtłoczona 
żelazną dłonią kierownika państwa nie­
mieckiego w sferę interesów niemieckich, 
krążyła, choć nie bez szemrania, w roku 
ubiegłym jako planeta około słońca ber­
lińskiego, oddając posługi, które trudno 
pogodzić z jćj dawną misyą historyczną. 
Po za plecami Erancyi przyszedł do sku­
tku zjazd w Skierniewicach, który, wpro­
wadzając Rosyą do kombinacyi polity­
cznej księcia Bismarcka, opierającej się 
w roku 1883 na aliansie niemiecko-au 
stryackim, dokonał ostatecznego odoso 
bnienia rzeczypospolitćj. Inicyatywą w 
zwołaniu konferencyi londyńskiej dla ure­
gulowania kwestyi egipskiej wyszła od 
Anglii, a myśl załatwienia spraw zaclio- 
dnio-afrykańskich powziął kanclerz nie­
miecki, tak że Francya,1 ażeby nie utra­
cić całkiem głosu w areopagu europej­
skim, chcąc nie chcąc, zniewoloną była 
obesłać te zebrania międzynarodowe. Tę 
upokarzającą rolę wyznaczył Erancyi jej 
pierwszy minister, przez co się nie zapi­
sał zaszczytnie w historyi swego kraju. 
Ale na uniewinnienie pana Eerrego nie 
mało da się powiedzieć. Republika fran­
cuska w 15 roku swego istnienia nie była 
zdolną do podjęcia walki z Niemcami, 
a to dzięki swej formie rządu. Prezes 
gabinetu francuskiego liczyć się musiał 
z realnemi stosunkami i unikać staran­
nie zatargu z wschodnim sąsiadem, który 
pod względem militarnym przewyższa o 
wiele niezorganizowane dotąd wojenne 
siły francuskie. Nie mogąc stawić czoła 
uzbrojonym od stóp do głów Niemcom, 
zniewolony był pan Ferry stosować swą 
politykę do woli księcia Bismarcka i po­
pierać choć pośrednio jego widoki i to 
tćm więcej, że liczyć nie mógł na uczci­
wość. polityki angielskiej', która nie 
szczędziłaby moralnego poparcia Eran­
cyi w jej zatargach z Niemcami, ale w 
razie wybuchu wojny, pozostałaby tak 
samo neutralną, jak w roku 1870. 
Tak. tedy republika francuska, nie mogąc 
samodzielućj prowadzić polityki, stała 
się służką i narzędziem Berlina. — 
A że żądnemu czynów narodowi fran- 
cuzkiemu należało otworzyć pole działa­
nia, p. Ferry i w roku ubiegłym prowa­
dził wojnę, w Madagaskarze i Tonkinie, 
przez co ściągnął na kraj niebezpieczny 
zatarg z Chinami, który niewiadomo, jak 
się. zakończy. Dwie te wojny a miano­
wicie wyprawa do Tonkinu wiele koszto­
wała Prancyą krwi i mienia., i jak dziś 
rzeczy stoją, trudno przewidzieć, czy wy­
łożone koszta zrównoważą późniejsze zy­
ski, które kolonialna polityka p. Eerrego 
krajowi obiecuje. W tych krwawych za­
pasach zamorskich lała się także obficie 
krew ehrześcian i tych pionierów cywili- 
zacyi, którzy z krzyżem w ręku przyszli 
do Tonkinu krzewić wiarę św. P. Eerry 
podejmując tak kosztowne wyprawy, są­
dził niezawodnie, że zamknie usta opozy- 
cyi i burzliwym żywiołom anarchiczuym 
otworzy upusty, któremi będą mogły wy­
lewać swe wezbrane fale. Ale nadzieje 
omyliły. Wojny w Tonkinie i Chinach 
nie ułagodziły tego smoka radykalizmu i 
anarchizmu. Przeciwnie rzucał on się i 
pienił ze złości przez rok cały na inieya- 
tora tych wypraw zamorskich. P. Eerry 
w swem zaślepieniu nie spostrzegł się, że 
szafując tak szczodrze krwią francuską,imających ludzi z Bogiem. W ta-

kich warunkach może się ks. Bismarck 
doczekać rychło trzeciego tuzina so­
cjalistów w parlamencie.

Jeżeli taka praktyka ma zmusić 
Stolicę św. do ustępstw w kwestyaeh 
osobistych, to wątpimy, czy cel osią­
gnięty zostanie. Los księży i parafii 
osieroconych, w których pracują, jest 
ciężki i twardy — ale zniosą go cier­
pliwie i złożą jeszcze tę ofiarę w 0- 
bronie niewzruszonych zasad Kościoła 
u stóp Namiestnika Chrystusowego.

Miejmy nadzieję, że archidyecezya 
ńaśza wolną, pozostanie od tej nowej 
Plagi-

popiera pośrednio widoki kanclerza nie­
mieckiego i osłabiając kraj, usuwa w dal 
możność zmierzenia się z Niemcami. Pan 
Eerry pomyliwszy się w swych rachubach 
co do skuteczności pokonania burzliwych 
żywiołów, szukał ustawicznie nowych 
dróg. Rzucał więc w paszczę temu smo­
kowi najszlachetniejsze ofiary, najlepsze 
instytucye i dając się porywać prądowi 
radykalnemu, gorliwie uprawiał grunt pod 
siejbę, która niezadługo może bardzo gorż- 
kie wyda dla Erancyi owoce. Radykali­
ści i anarchiści zapragnęli w miesiącu sty­
czniu zmiany konstytucyi francuskićj i 
mimo silnćj opozycyi żywiołów konserwa­
tywnych, przeprowadzili swoje, choć nie 
w ty cli rozmiarach, — jak tego sobie 
życzyli. Na dniu 24 maja przedkłada 
p. Eerry Izbie deputowanych projekt 
zmiany konstytucyi, składający się z 5 
punktów; 1) wyłączenie prawa o senacie 
z szeregu ustaw konstytucyjnych; 2) za- 
warowanie, że żadne zmiany konstytucyi 
nie będą mogły w przyszłości dotykać 
republikańskićj formy rządu; 3) znie­
sienie instytucyi senatorów dożywotnich; 
4) oddanie spraw finansowych Izbie de­
putowanych jako ostatniej instancyi; 5) 
uchylenie modłów publicznych przy roz­
poczynaniu obrad parlamentarnych. Oto 
nieszczęsny projekt, wyrzucający Boga 
z ciał prawodawczych i mający na celu 
późniejsze zniesienie senatu i zmonopoli­
zowanie władzy. Ponieważ projekt ten 
musiał być przedjeskutowany w obu Izbach 
i równobrzmiąca zapaść uchwała, by na­
stępnie mógł przejść do kongresu (złą­
czonego senatu z Izbą), przeto p. Eerry 
przez dwa miesiące zniewolony był do­
kładać wszystkich sil, ażeby zyskać po­
dobną, równobrzmiącą uchwałę. Pomyślny 
skutek uwieńczył wreszcie te wszystkie 
mozoły. Kongres zebrał się na dniu 5 
sierpnia i uchwalił zmianę konstytucyi 
wedle projektu rządowego. Ale p. Eerry 
nie wyszedł bez szwanku z tych kilko­
dniowych opałów kongresowych. Radyka­
lizm, któremu pomysł prezesa gabinetu 
wcale nie przypadał do gustu — gdyż 
żądał zupełnego zniesienia senatu — mio­
tał się przez te kilka dni wściekle na 
jego autora, wy włócząc wszystkie dawne 
zarzuty i obsypując go najobelżywszemi 
przydomkami. I frakeye prawicy, monar­
chiści i bonapartyści dorzucali swoje 
do tego chóru szalonych wrzasków 
i scen skandalicznych, nieznanych może 
dotąd w historyi nawet parlamentaryzmu 
francuskiego. P. Eerry strawił wszystko 
i party coraz bardziej w kierunku skraj­
nym, na nowy, znów bardzo niefortunny 
wpadł pomysł, a była nim zmiana ustawy 
wyborczej dla senatu. Doktrynerom re­
publikańskim zachciałp się koniecznie zre- 
publikanizować wszystkie instytucye spo­
łeczne i polityczne. Idąc w tym kierunku 
coraz dalej, rzucili się na senat, ażeby i ten 
służył ich zamysłom. Głównie kłuli republi­
kanów w oczy senatorowie dożywotni. Ci 
więc mieli być skazani. Projekt proponował, 
ażeby następcy tych senatorów wybierani 
byli na lat dziesięć. Podług konstytucyi 
Wallona z r. 1875 miał być senat Izbą, 
reprezentującą gminy francuskie. Ponie­
waż jednak po smutnych czasach komuny 
miano więcej zaufania do wydyscyplino- 
wanej i spokojnej ludności wiejskićj, ani­
żeli do niespokojuego mieszczaństwa, 
przeto ułożono ustawę wyborczą tak. iżby 
rady municypalne mniejszych miast i wiej­
skich miejscowości odnosiły przy urnie 
wyborczej zwycięztwo nad znaczniejszemi 
miastami. Zdaniem republikanów miasta te 
nie zasługują już teraz na nieufność narodu, 
przeto postanowili przywrócić równowagę 
i przyznać większym miastom znaczniej­
szy udział. Stało się wedle woli republi­
kanów i z małemi zmianami przeszedł 
projekt rządowy w Izbie dep. i senacie. 
Ci sami republikanie przeprowadzili ustawę 
rekrutacyjną, znoszącą instytucyą jednoro­
cznych ochotników, i uszczęśliwili także 
Erancyą nową ustawą o rozwodach w mie­
siącu maju. W tym samym miesiącu od­
były się także wybory do rad municypal­
nych, ale już nie w myśl pana Eerrego, 
gdyż żywioły radykalne i anarchistyczne 
wysłały do nich znaczniejszą znów liczbę 
swych reprezentantów.

Republikanie i w roku ubiegłym no­
sili się z wrogiemi względem monarclii- 
stów i bonapartystów zamiarami, do czego 
dawało niejednokrotnie powód nietakto­
wne występowanie księcia Hieronima Na­
poleona. Bonapartyści ponieśli niemałą 
klęskę przez śmierć byłego ministra Rou- 
liera, która nastąpiła dnia 3 lutego. 
Zmarły był najlepszą głową tej partyi. 
Bonapartyści rozbili się wreszcie w mie­
siącu maju na dwa obozy: jeden, mniej-



szy, pozostał wiernym czerwonemu księ­
ciu, a naczelnikiem drugiego został syn 
jego, książę Wiktor.

Stronnictwa konserwatywne niejedno­
krotnie myślaly o wspólnej obronie prze­
ciw parciu radykalnego przewrotu. W 
miesiącu maju wystąpił Paweł Cassa- 
gnac z projektem zorganizowania stron­
nictwa katolickiego na podobieństwo nie­
mieckiego centrum. Projekt upadł, dzięki 
niesforności i ambicyi poszczególnych od­
cieni stronnictw, przenoszących prywatę 
nad wspólny interes. W kwietniu od­
słonięty został pomnik Gambetty w Ca- 
hors, ażeby podnosł upadającego ducha 
w pośród republikanów.

Największą klęskę poniosła republika 
w roku ubiegłym przez to, że jej kiero­
wnicy przyznać się musieli publicznie do 
deficytu w budżecie. Fakt ten osłabił 
wielce w świecie finansowym wiarę w 
możność utrzymania się republiki i był 
powodem, że wszystko, co posiadało jaką 
własność, z wyjątkiem doktrynerów repu­
blikańskich i ambitych demagogów, zwró­
ciło swe oczy na reprezentantów dawne­
go tradycyjnego ustroju politycznego 
Francyi. Stronnictwo monarchiczne, cze­
kając widocznie na ostateczne bankructwo 
rzeczpospolitej, unika starannie zatargów 
z przeciwnikami. Ale ten spokój w obo­
zie monarchistów niepokoił republikanów 
w tym stopniu, że, jakeśmy wyżej po­
wiedzieli, szukali po kilkakroć zaczepki 
i wymyślali spiski, jakie rzekomo zawię- 
zywać mieli ich przeciwnicy, by mieć 
pretekst do wydalenia z kraju głów i 
przywódzców stronnictwa. Ale ciągnąca 
się przez rok cały kryzis ekonomiczna, 
upadek rólnictwa i przemysłu, a ztąd nę­
dza klas pracujących, nad którą nale­
żało głęboko się zastanowiać, ustawiczna 
potrzeba czuwania nad mityngami socja­
listów i anarchistów — to wszystko w 
tym stopniu zajmowało uwagę władzców 
republikańskich, że nie mieli ni czasu ni 
ochoty do wystąpienia przeciw wrogom 
rzeczypospolitéj. Z tych samych powo­
dów nie mógł p. Ferry i jego satelici 
odważyć się do prowadzenia kultur- 
kampfu, chociaż i na tém polu nie brakło 
na chęciach i woli. Wydalenie kapła­
nów z lazaretów wojskowych, obcinanie 
pensyi duchowieństwu przez Izbę deputowa­
nych, uchwalona przez oba ciała prawo­
dawcze ustawa rozwodowa — to wszy­
stko pokazuje, że walka kulturna byłaby 
w wyższym grasowała stopniu, gdyby 
wewnętrzne i zagraniczne kłopoty nie 
były wytrącały władzcom republikańskim 
broni z ręku.

Tego negatywnego bilansu całoroczne­
go nie równoważą ani w części te zyski, 
jakiemi poszczycić się może rząd francu­
ski. Zrzeczenie się sądownictwa konsu­
larnego, t. zw. kapitulacyi ze strony 
Włoch i Anglii w Tunisie zaledwie mogą 
wchodzić w rachubę. Zajęcie zatoki 
Tadżury w miesiącu grudniu, protektorat 
nad Kambodżą, zawarty w 12 maja 
traktat z Chinami w Tien-tsin. nie przy­
niosły dotąd Francyi żadnych korzyści. 
Król Norodam protestuje przeciw niele­
galnemu zajęciu swego kraju, Chiny zer­
wały traktat w czerwcu i napadły na 
wojska francuskie pod Langson, czyli 
Bâclé i odtąd toczy się wojna. Admirał 
Courbet zdobywa Ke-Lung na wyspie 
Formozie w sierpniu i tegoż miesiąca bom­
barduje Fouczou i fortyfikacye nad rzeką 
Min, niszczy stojącą tam fiotylę chińską ; 
a jenerał Brière d’Isle walczy do téj 
chwili z czarnemi sztandarami i regułar- 
ném wojskiem chińskićm w Tonkinie.

Republika sposobi się do dalszêj walki 
z nieprzyjacielem i wysyła ciągle świeże 
posiłki na teatr wojenny. Ale i wróg 
domowy nie spoczywa. Wybuchy dyna­
mitowe w St. Etienne, w Monceau-les- 
Mines, wSiryleNoble pod Maçon znaczą 
ślady tego podziemnego wulkanu, który i w 
roku bieżącym przestrzegać zapewne bę­
dzie Francyą, że jéj dzisiejsza forma rzą­
du nie zdolną jest pokonać tego wro­
ga, którego inną, aniżeli dotąd, bronią 
zwalczać potrzeba. Na tém kończymy’ 
krótki i pobieżny rys wypadków zeszło­
rocznych we Francyi. W następnym ar­
tykule zrekapitulujemy ważniejsze zda­
rzenia w Anglii i innych krajach euro­
pejskich.

Położenie Ojca św.
Rzym, 30 grudnia.

Mowa Papieża w odpowiedzi 'na ży­
czenia świętego Kolegium, miana w wi­
gilią Bożego Narodzenia, sprawiła głębo­
kie wrażenie w politycznych i dyploma­
tycznych sferach rzymskich. Nie napróżno 
to Leon XIII protestuje stanowczo prze­
ciwko bolesnemu swemu położeniu. ,.Dzi­
wią się czasem — mówił wczoraj do 
mnie pewien dyplomata — iż Papież nie, 
przestaje się użalać i że piętnuje wciąż 
zamachy, których papieztwo było celem. 
Ale w istocie Leon XIII słusznie się 
żali. W rzeczy saméj urzędowe Włochy 
dążą nie tylko do utrzymania „panowania 
obcego“ w Rzymie, lecz także do zagar­
nięcia Kościołowi owieczek, do pociągnię­
cia na swoją stronę ludneści wiernej Sto­
licy świętej. Zabór moralny musi 
wkrótce nastąpić po zdobycz}6 7 materyalnéj, 
gwałtownej , świętokradzkiej“. Nie ma 
nic prawdziejszego nad te słowa, łańcuch 
zacieśnia się codzień bardziej w około 
więzienia Watykańskiego. Odebrawszy Pa- 
pieztwu Jego niezależność, rząd wioski 
marzy o rozwiązaniu Jego uroku, o za­
braniu Mu miłości dusz i wierności odda­
nego mu dotychczas Rzymu.

Czuje w istocie, iż dopóki nie otworzy7 
się próżnia w okół téj chwalebnej insty- 
tucyi Papieztwa, będzie ono wywierało 
niepokonany niczém wpływ i czar nad 
światem całym. Ztąd nieustające napaście 
na Papieża, jego administracyą i sza­
nowne otaczające Go osobistości. Od 
czasu do czasu prasa opłacana przez mi 
nistrów włoskich publikuje Kroniki, 
Noty i Listy z W atykanu, aby 
zdeskredytować osoby i instytncye kato­
lickiego Rzymu. Począwszy od Leona XIII 
do najpokorniejszego mnicha, od Waty­
kanu do najbiedniejszego kościółka wszy­
stko jest przedmiotem ich systematycznych 
napaści lub haniebnych insynuacyi.

Istnieją w Rzymie nakładzcy, druku­
jący całą seryą skandalicznych, piśmideł, 
w których Papież, Kardynałowie, księża 
i zakonnicy odgrywają najohydniejsze 
role. Jest to prześladowanie podłych : 
chcą zadusić; papieztwo, obrzucając je 
błotem. Jakżeżby Papież nie miał za­
wołać ratunku w obec tego niebezpie­
czeństwa! Czy nie może skarżyć się 
na nieznośne położenie ? Europa — co 
prawda — nie zdaje sobie dokładnie 
sprawy z moralnego stanu Rzymu, lecz 
obcokrajowcy, mieszkający w pobliżu Wa­
tykanu, widzą ze ściśnionem sercem owo 
złe, codzień się powiększające.

— Czy wiesz pan — mówił mi po 
zaborze dóbr Propagandy pewien prałat 
rzymski — co zmusi kiedyś Papieża do 
opuszczenia Rzymu ? Nie gwałt, nie pra-

tćż nie potrzeba wierzyć urzędowjnn sta­
tystykom. Skoro odliczymy odebrane z 
ochronek dzieci, żołnierzy powracających 
do praktyk religii katolickiej, obcokrajo­
wców reiigii protestanckiej, kolonie angiel­
skie, niemieckie i amerykańskie zostaje 
tylko kilku spekulantów i aferzystów, nie 
"achając nie licznych biedaków, których 
nędza wydała jako swój łup na pastwę 
misyonarzom heretyckim. Na wiosnę 1883 
roku pewien ksiądz apostata ogłosił staty­
stykę rzekomo bezstronną według której 
było we Włoszech 20,000 protestantów, 
lecz łatwo przyszło wykazać, iż była to 
jedynie manipulacya z liczbami, niesły- 

hane i nieprawdziwe przedstawienie rze­
czy, gdyż autor tego wykazu pomięszał 
Włochów z obcokrajowcami — przelotnie 
nawróconych ze znanemi spekulan­
tami. Protestantyzm sprzeciwia się wręcz 
charakterowi Włochów. Jego niekształtna 
religia, ceremonie bezbarwne, uie wywie- 
ają najmniejszego uroku, nie są zdolne 

przyciągnąć tych umysłów, łaknących bla­
sków i przepychu.

Zresztą same nawet dzienniki prote­
stanckie czynią cenne wyznania. Śledzi­
łem z najgłębszą uwagą korespondeneye 
tych apostołów, misyonarzy we- 
w n ę t r z n y c h, jak się sami zowią, i 
zawsze widziałem, iż dominującą w nich 
nutą było zniechęcenie i rozczarowanie. 
Lecz owa fatalna jałowość nie przeszka­
dza im w prowadzeniu nadal swego'dzieła: 
nie mogąc utworzyć chrześeian protestan­
tów, robią z nich wolnodumców i w nic 
nie wierzących ludzi. Wymyślili nowy 
system propagandy. Zwrócili się ku nau­
czycielom i posyłają im darmo wszelkie 
książki i broszury protestanckie. Dla 
czegóż ludzie ci nie ewangelizują Berlina, 
Londynu, lub Nowego-Yorku? Po co męczyć 
katolików, gdy na świecie jest tyle zabo­
bonów i niedowiarstwa do zwalczenia? 
Tłumaczy nam tę tajemnicę głupia i dziwa­
czna duma, jaką się powodują, aby porywać 
dusze katolicyzmowi pod samemi oczyma 
Leona XIII. To też Papież miał racyą, 
piętnująe surowo te przedsięwzięcia here­
tyckie.

W ostatniej swej przemowie wspomi­
na Ojciec św. o nowem kościele 
rzekomo włosko - katolickim, 
założonym dwa lata temu przez dawniej­
szego prałata p. Savarese. Kościół ów 
jest zastępcą czyli raczej częścią przy­
datkową sekt protestanckich. Opłacany 
przez nię — pracuje dla nich — pod 
bardziej krzyczącem godłem. Kościół 
katolicki włoski znaczyłoby tyle, 
co kościół bez Papieża, a raczej kościół 
włoski, pogodzonj7 z przywłaścicielami 
Rzymu i uznający fakta dokonane. W isto­
cie zaś jest to skromna parafia tej pstrej 
i sekciarskiój dyecezyi, którą prote­
stantyzm wzniósł naprzeciwko Watykanu. 
Savarese jest pięćdziesięcioletnim Neapo- 
litańczykiem, nosi dotąd wciąż strój ka­
płański monsignora, pomimo swej aposta 
zyi. Jest to umysł giętki i bystry, a 
dawniej napisał dwa dzieła: „Demo- 
k r a c y a i Kościół“ i Idea 
chrześciańskiej polityki“, 
Brak równowagi intelektualnej i pomą- 

: eona imaginacya złego figla mu wyrzą­
dziły. Czyż nie ośmielił się — widząc 
iż jego zasługi nie były wynagrodzo­
ne wysokim urzędem — prosić Papieża 
o roczną pensyą z budżetu Świętopie­
trza? Łatwo zrozumieć odmowę Waty­
kanu. Ztąd upadek jego i założenie 
kościoła katolickiego włoskiego.

Nie jest to zaiste naukowe nawróce­
nie. Od chwili popełnienia swego wy-

wne prześladowanie, lecz ta nieszczęsna 
jnoralna sytuacya, ta atmosfera wzgardy 

systematycznego oczerniania, którą sta­
rają się otoczyć Watykan.

Lecz przyjdzie dzień, w którym Euro­
pa cała powstanie przeciw temu nie­
godnemu obchodzeniu się z Głową Ko­
ścioła, a urzędowe Włochy zobaczą wtedy, 
że zapuściły się w niebezpieczną grę.

Kwestya wyjazdu Papieża była roz­
trząsaną w rozmowach świata rzymskie­
go, z powodu pewnego ustępu w mowie 
Leona XIII. Ku końcowi mowy swój 
Papież wspomniał o ucieczce do Egiptu: 
„Jezus, dzieckiem będąc, uciekł (scampo) 
od prześladowań swych nieprzyjaciół.“

Prałaci i dyplomaci dostrzegli w tych 
słowach aluzyi do możebnego. wyjazdu 
Papieża! Czy mają słuszność, czy jej 
nie mają, tego nie wiemy. W każdym 
razie ciekawą jest rzeczą, iż Ojciec św., 
którj7 każde słowo swe waży i przeważa 

największą oględnością, użył tego
przejrzystego wyrażenia. Dodam nimej- 
szóm, że od czasu zagarnięcia dóbr Pro­
pagandy, wyjazd Papieża stoi na po­
rządku dziennym, ą Europa nie powinna 
uważać téj kwestyi za skończoną. Skoro 
nadejdzie chwila stósowna, Papież po­
weźmie jedno z tych ostatecznych posta­
nowień, których pamięć przechowa hi- 
storya.

. Propraganda protestancka w Rzymie 
stanowi jednę z największych boleści 
Ojca św. Powstaje też przeciwko temu 
wdzierstwu herezyi z wyniosłą energią. 
Sieć wpływów sekciarzy rozszerza się z 
dniem każdym. W Rzymie są kościoły 
anglikańskie, mormońskie, wandyjskie, 
ewangielickie, świątynie metodystów i 
wiele innych. Prawie wszystkie głó­
wniejsze historyczne sekty protestanty­
zmu mają tam swoich przedstawicieli. 
Sekta wandyjska jest najliczniejszą, naj­
lepiej uorganizową, gdyż powstawszy w 
średnich wiekach, trwa dotąd niewzru­
szenie.

W 1870 roku przybrała jeszcze wię­
ksze rozmiary i nowe siły żywotne. Ude­
rzyło mnie, iż urządzono specyalne nabo­
żeństwo dla wojskowych w C h i e s a 
evangélica libera naprzeciw zam­
ku św. Anioła, a z drugiej strony mostu 
tegoż nazwiska. Starając się zebrać wia­
domości, dowiedziałem się, że protestanci 
zarzucają sieci przedewszystkiém na woj­
skowych —- których istotnie łowią cza­
sami. Biednych, źle płatnych, bez gro­
sza w kieszeni brzęczące argumenta M i- 
syonarzy protestanckich uwodzą czę­
stokroć. Żołnierz powróciwszy do domu 
po dwóch lub trzech latach, nie pamięta 
wcale Biblii i Godzin nabo 
żnych, lecz podczas-pobytu w wielkich 
miastach figuruje na spisach nawróco 
nych, i tak to tłómaczą się cyfry 
statystyki protestanckiej. Obok kościo 
łów znajdują się ochronki i szkoły. Są 
to inne środki przyciągające — ogniska; 
wpływowe. Wszelkiemi możebnemi śród 
kami, niezbyt godziwemi, jak np. pie 
niędzmi przyciągają ubogich rodziców 
którzy w zimie szczególniej powierzają 
dzieci swe szkołom ewangielickim w za 
mian za miesięczną opłatę, ¡skoro nadej 
dzie wiosna, a nędza zniknie jako dła­
wiąca zmora, rodzice odbierają dzieci, lecz 
również jak czyniono z wojskowymi i tu 
promotorowie téj dziwnej propagandy zdu­
miewają się wzrostem swych dzieł dobro­
czynności — i wychowania. Członkowie 
Stowarzyszenia św. Wincentego a Paulo 
opowiadają wcale nie budujące liistorye 
tego nawracania heretyckiego. Dla tego

bryku najął sobie dom na Via Nazionale, 
obok anglikańskiego kościoła świętego 
Pawła, gdzie co niedzielę odprawia mszą 

prawi kazanie po włosku. Wszelkie
Cremonie odbywają się tu w języku wło- 
kim. Pomocnikiem jego jest dawny ka­

nonik z kościoła św. Piotra, p. Campello, 
smutny przykład zbiega od Kościoła ka­
tolickiego, wypędzony7 z łona wszelkich 
świątyń i sekt protestanckich, a który 
w końcu rzucił się w objęcia staro-kato- 
licyzmu. z którym połączył się ściśle kościół 
katolicki włoski.

Gazeta tygodniowa „Lab aro," którą 
wspólnie wydają, a o której nikt już 
nie mówi, pokazuje nam, do jakiego sto­
pnia sekta ta przybrała wszystkie idee, 
wszelkie przesądy kościoła Herzoga w 
Szwajcaryi, a pana Reinckensa w Niem­
czech. Wychodzą z jednego punktu wi­
dzenia, lecz poglądy ich intelektualne są 
jeszcze o wiele niższe. Najgorszem jest, 
to, iż intryganci ci prowadzą zaciekłą 
propagandę pośród ubogiego duchowień­
stwa na parafiach, łudząc ich przesadne- 
mi obietnicami. Szczęściem duchowieństwo 
rzymskie jest dobróm — opiera się tym 
ponętnym widokom, lecz jeżeli wynik 
tych doświadczeń katolicko-włoskich nie 
jest wątpliwym, niemniej chwilowo za­
burza umysły i robi wiele hałasn. Kar­
dynał wikaryusz wj7klął tę sektę w ob­
szernym liście; Savarese odpowiedział 
nań zuchwałą broszurą, która została po­
tępioną przez Kościół. Papież sam potwier­
dził to wyrzucenie jój / łona Kościoła. 
Jest to więc sprawa skończona, gdyż mi­
nęły już te czasy, w których herezya 
mogła powstawać na zewnątrz Kościoła 
katolickiego.

Wewwętrzna polityka Austryi.

Wiedeń, 31 grudnia.
(so?) Rok 1884 dla gabinetu hrabie­

go Taaffego kończy się pomyślnie. 
Ciągłe zmiany gabinetu, które w pier­
wszych latach rządu hr. Taalfego dozwa­
lały przeciwnikom spodziewać się rozpa- 
dnięcia gabinetu, zupełnie ustały. W roku 
bieżącym już o takich zmianach nie było 
mowy. Mianowicie ustaliło się powszech­
nie przekonanie, że dr. Dunajewski, 
który po panu Chertku i baronie Kriegsau 
silną ręką objął kierownictwo najtrudniej­
szego w austryackiem życiu państwowym 
wydziału skarbu, stanowi siłuj7 filar gabi­
netu i że, . jeżeli wszelkie wymierzone 
przeciwko niemu zamachy lewicy nie zdo­
łały obalić go, to tem mniej potrzeba się 
obawiać wewnętrznego, łub sprowadzo­
nego na tle stosunków pomiędzy rządem 
a prawicą przesilenia, któreby usunęło 
dr. Dunajewskiego z gabinetu. W pier­
wszych latach rządów dzisiejszego mini­
stra skarbu napomykano kilkakrotnie o 
hr. Clam-Martinicu, jako konkurencie, pra­
gnącym objąć ten sam urząd. . Jeżeli 
wówczas na mocy dokładnej znajomości 
stosunków mogliśmy zaprzeczać owym po­
głoskom, to dzieje ostatnich lat zupełnie 
stwierdziły nasze ówczesne zaprzeczenia. 
Jeżeli z jednej strony namiętne zaczepki 
lewicy właśnie z powodu wygórowanej 
namiętności okazały się bezskutecznemi, 
to z L drugiej strony w pośród prawicy 
nie ma żadnego konkurenta p. Dunaje­
wskiego.

Codo p. Ziemiałkowskiego, 
ten obok ciągle zaczepianego ministra 
skarbu, wiedzie życie idyliczne. Jednakże 
samym faktem pozostawania w urzędzie, 
dr. Ziemiałkowski wyświadcza krajowi 
wielką przysługę, — gdyż coraz więcej
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ROZDZIAŁ III.

Przez następne dni kilka, codziennie 
bywał pan Andrzej w Wodoktach i co­
dzień wracał więcej rozkochany i coraz 
bardziej podziwiał swoję Oleńkę. Przed 
kompanami też ją pod niebiosa wy­
chwalał, aż pewnego dnia rzekł im :

— Moi ’ mili barankowie, pojedziecie 
dziś czołem bić, potem zaś umówiliśmy 
się z dziewczyną, że do Mitrunów wszy­
scy wyruszymy, aby sanny w lasach za­
żyć i tę trzecią majętność obaczyć. Ona 
też nas tam podejmować będzie gościnnie, 
a wy się przystojnie zachowajcie, bo na 
bigos posiekam, którenby jój w czemkol- 
wiek uchybił.

Kawalerowie chętnie skoczyli się 
ubierać i w7krótce cztery pary sani wiozło 
ochoczą młodzież do Wodoktów. Pan 
Kmicic siedział w pierwszych, bardzo 
ozdobnych, kształt niedźwiedzia srebrzy­
stego mających. Ciągnęły je trzy kał- 
muki zdobyczne, w pstrą uprząż przy­
brane, we wstążki i pióra pawie — wedle 
mody w Smoleńskiem, którą od dalszych 
sąsiadów Smoleńszczanie przejęli. Powo­
ził parobek, siedzący7 w szyi niedźwie­
dziej. Pan Andrzej przj7brany w zieloną 
aksamitną bekieszę, spinaną na złote 
pętlice, a podbitą sobolami, i w soboli 
kołpaczek z czaplim piórem, wesół był, 
ochoczy — i tak mówił do siedzącego 
obok pana Kokosińskiego:

— Słuchaj Kokoszko! Podswawoli- 
liśmy pono przez te wieczory nad miarę — 
a zwłaszcza pierwszego, gdy się to cza­

nie ty Kachnę, to Kachna ciebie!“ 
łeś się już ze wszystkiem usidlić.

— Głupiś Kokoszko ! A co do Oleńki, 
będziesz i ty z nogi na nogę postępował, 
jak ją zobaczysz, bo białogłowy z tak 
grzecznym umysłem drugiśj nie znaleźć. 
Co dobre, to ona zaraz pochwali, a co 
złe, tego zganić nie omieszka, bo wedle 
cnoty sądzi i w niej ma gotową miarę. 
Tak ją już nieboszczyk podkomorzy wy­
chował. Zechcesz przed nią fantazyą ka­
walerską okazać i pochwalisz się, żeś 
prawo zdeptał; to ci potem jeszcze wstyd: 
bo zaraz rzelfinie, że zacny obywatel tego 
czynić nie powinien, gdyż to jest prze­
ciw ojczyźnie.... Tak ona rzeknie, a tobie, 
jakby kto W pysk dał, i aż ci dziwno, 
żeś wprzódy sam tego nie rozumiał.... 
Tfu! wstyd! warcholiliśmy się okrutnie, 
a teraz trzeba przed cnotą i niewinnością 
oczami świecić.... Najgorsze były te dzie­
wczęta.... .'

— Wcale nie były najgorsze. Sły­
szałem, że tu po zaściankach szlachcianki, 
jako krew z mlekiem! i podobno zgoła 
nie oporne.

— Kto ci to powiadał ? — spytał ży­
wo Kmicic.

— Kto powiadał ? Kto, jeśli nie Zend. 
Wczoraj dzianeta dereszowatego próbując, 
pojechał do Wołmontowicza; przejechał 
jeno drogą, ale widział siła sikorek, bo 
z nieszporów wracały. — „Myślałem (po­
wiada), że z konia zlecę, tak chędogie i 
gładkie.“ — A co na którą spojrzał, to 
mu zaraz zęby pokazała. I nie dziw! Co 
tęższe chłopy między szlachtą, to do Ro- 
sień poszli — a sikorkom przykrzy się 
samym.

Kmicic trącił kułakiem w bok towa­
rzysza :

. — Pojedziemy, Kokoszko, kiedy wie­
czorem — niby zbłądziwszy — co?

— A twoja reputacya?
— O do djabła! Stulże gębę. Jedź-

szkom i portretom dostało. Ba, dziew­
częta były jeszcze gorsze. Zawsze djabeł 
Zenda podnieci, a potem na kim się 
skrupi ? — na mnie! Boję się, żebj7 
ludzie nie rozgadali, bo tu chodzi o moję 
reputacyą.

— Powieś-że się na twojej reputacyi, 
bo na nic innego nie zdatna, tak jak i 
nasze.

— A kto temu winien, jeśli nie wy. 
Pamiętaj Kokoszko, że to iw Orszań­
skiem mieli mnie przez was za niespokoj­
nego ducha —- i języki na mnie ostrzyli 
jak noże na osełce.

— A kto pana Tumgrata na mrozie 
przy koniu prowadził ? kts owego koro- 
niarza usiekł, któren się pytał, czy w 
Orszańskiem już na dwóch nogach chodzą, 
czy jeszcze na czterech? kto panów Wy- 
zińskich ojca i syna poszczerbił ? kto sej­
mik ostatni rozpędził ?

— Sejmik rozpędziłem w Oszańskiem 
nie gdzieindziej, to domowa rzecz. Pan 
Tumgrat odpuścił mi, umierając, a co do 
reszty, to nie wymawiaj, gdyż pojedynek 
najniewinniejszemu się zdarzy.

—- Jam ci też wszystkich nie wy­
mienił; o inkwizycyach wojskowych także 
nie wspomniałem, których dwie cię w o 
bozie czeka.

— Nie mnie, ale was, bom ja tyle 
jeno winien, żem wam obywatelli rabo­
wać dozwolił. Ale mniejsza z tern. Stulże 
pysk, Kokoszko, i nie powiadaj o niczem 
słowa Oleńce, ani o pojedynkach, ani 
zwłaszcza o owem strzelaniu do portre­
tów i o dziewczętach. Gdyby się wydało, 
na was winę złożę. Czeladzi już wspo­
mniałem i dziewkom, że niechby które 
słowem wspomniało, każę pasy drzeć.

— Każ się podkuć, Jędrusiu, kiedj7 
się tak dziewczyny boisz. Inny ty byłeś 
w Orszańskiem. Widzę to już, widzę, że 
będziesz na pasku chodził, a to na nic ! 
Któryś filozof starożytny powiada : „Jak

Da- cie sami, kiedy tak; albo lepiej zanie- folguje, jak mi Bóg miły, na sieczkę 
chajcie i wy! Nie obeszłoby się bez ha- | potnę.
lasów, a z tutejszą szlachtą chcę zgodnie 
żyć, bo ich opiekunami Oleńki niebo­
szczyk podkomorzy wyznaczył.

— Mówiłeś o tśm, alem nie chciał
wierzyć. Zkąd mu taka konfideneya z nj£j zasję t rzekł flegmatycznie Koko- 
szarakami ? siński.

— Bo na wojnę z nimi chadzał — — Pal z bata! — krzyknął na woź-
i to słyszałem jeszcze w Orszy, jak ma- nicę Kmicic.
wiał, że cnotliwa krew w tych laudań- Pachołek, stojący w szyi srebrzystego 
skich. Ale, żeby ci prawdę, Kokoszko, niedźwiedzia, zakręcił batem i wystrzelił 
powiedzieć, to i mnie z razu dziwno było, bardzo sprawnie, inni woźnice poszli za 
bo to tak, jakoby ich stróżami nademną jeg0 przykładem i zajechali wśród trza- 
uczynił. skania, raźno, wesoło, jakby kulig.

— Musisz się im 'akomodować i do Wysiadłszy z sanek, weszli naprzód
wiechciów w butach kłaniać. . do sieni ogromnej, jak spichlerz, niebie-

— Wpierw ich powietrze wydusi. Innej, a ztąd prowadził pan Kmicic do
Cicho bądź, bo mi gniewno! ' Oni to 
będą mi się kłaniali i służyli. Chorągiew 
to gotowa na każde zawołanie.

— Już tam kto (inny będzie tej cho­
rągwi rotmistrzował. Powiadał Zend, że 
tu jest jakiś pułkownik między nimi.... 
Zapomniałem przezwiska... Wołodyjowski, 
czy/ kto ? On pod Szkłowem im przywo­
dził. Dobrze podobno stawali; ale ich 
tam i wyczesano!

— Słyszałem ja o jakimś Wołodyjo­
wskim, sławnym żołnierzu... Ale oto Wo- 
dokty już widać.

— Hej dobrze tu ludziom na tej Żmu­
dzi, bo wszędy okrutne porządki. Stary 
musiał być zawołany gospodarz.... I dwór 
widzę, jąk się patrzy. Ich tu rzadziej 
nieprzyjaciel pali, to się i budować mogą.

— Mjrślę, że o tej swawoli w Lu­
biczu nie może ona jeszcze wiedzieć — 
rzekł jakby do siebie samego Kmicic.

Poczem zwrócił się do towarzysza:
— Moja Kokoszko, zapowiadam to­

bie, a ty powtórz jeszcze raz innj7m, że 
tu musicie się przystojnie zachować, 
a niech który sobie w czemkolwiek po-

— No ! ależ cię osiodłali !
— Osiodłali, nie osiodłali tobie

zasię !
Nie patrz mi na Kasię, bo ci do

jadalnej izby, przybranój jak w Lubiczu, 
w czaszki pobitych zwierząt. Tu się za­
trzymali, poglądając pilnie i ciekawie na 
drzwi do sąsiedniej komnaty, z których 
wyjść miała panna Aleksandra. Tym­
czasem, mając widocznie w pamięci 
ostrzeżenie pana Kmicica, rozmawiali 
ze sobą tak cicho, jak w kościele.

— Tyś chłop mowny — szepnął pan 
Uhlik do Kokosińskiego — ty ją powi­
tasz od nas wszystkich.

— Układałem sobie przez drogę — 
odrzekł pan Kokosiński — ale nie wiem, 
czyli będzie dość gładko, bo mi Jędruś 
do konceptu przeszkadzał.

— Byle z fantazyą! co ma być, niech 
będzie. Ot, idzie już!...

Panna Aleksandra weszła rzeczywi­
ście i zatrzymała się trochę u proga, 
jakby zdziwiona tak liczną kompanią, a 
i pan Kmicic stał przez chwilę jak wryty 
od podziwu nad jej urodą, bo ją dotąd 
tylko wieczorami widywał, a przy dniu 
wydawała się jeszcze piękniejsza. Oczy 
jej miały barwę chabru, czarna brew nad 
niemi odbijała od białego czoła jak heban,



utwierdza zasadę ministerstwa dla Galicyi. 
W konstytucji austryackiej nie jest prze­
widziane ministerstwo dla Galicyi, gdy 
konstytucja węgierska wprowadziła mini­
sterstwo węgierskie u osoby cesarza i 
ministeryum chorwackie w gabinecie wę­
gierskim. Ale chociaż konstytucya austrya- 
cka nie zabezpieczyła Galicyi podobnego 
ministerstwa, to jednak od r. 1871, gdy 
p. Grocholski został ministrem dla 
Galicyi w gabinecie hr. Hohenwarta. w pra­
ktyce instytucya ta zupełnie się ustaliła. 
P. Ziemiałkowski od r. 1873, a zatćm 
przeszło 11 lat reprezentuje w minister­
stwie tutejszćm Galicyą i pewnie żaden 
centralistyczny rząd nie śmiałby zwinąć 
tej posady. Hr. Palkenhagen, mi­
nister rolnictwa i hr. Welsercheimt, 
minister obrony krajowćj, nie występują 
prawie nigdy na widownią polityczną. 
Minister oświaty baron Conrad umiał 
nie narażać się zbytecznie lewicy, choć 
w głównćj rzeczy zaspakaja autisemitów, 
a co do ministra handlu, barona P i n o, 
to w ostatnich rozprawach z lewicą oka­
zał wielką i pożyteczną energią, choć ze 
stanowiska autonomistycznego moglibyśmy 
mu czynić różne zarzuty, mianowicie pod 
względem centralizacyi kolei państwowych, 
co jednak, jak ostrzegaliśmy zawczasu, 
jest naturalnym skutkiem systemu upań­
stwowienia kolei żelaznych.

Co się tyczy większości parlamentarnej, 
to i w tym roku zupełnie się sprawdziło 
znane słowo księdza Greutera, że jest ona 
„żelazną obręczą" (eisener Ring). Nie 
pękła, nawet nie było w tym roku ża­
dnych z owych drażniących dyskusyi, 
które w dawniejszych latach niejedno­
krotnie naszym przeciwnikom centralisty­
cznym dostarczały pohopu do szyderczych 
przepowiedni, dotyczących rozpadnięcia 
się prawicy. Właśnie w r. b. owa soli­
darność prawicy w radzie państwa była 
wystawiona na ciężką próbę, a to z po­
wodu zjazdu w Skierniewicach. 
Bo nie ulega żadnej wątpliwości, że nie­
które żywioły prawicy pragną ścisłego 
sojuszu z R o s y ą , i z tego względu co 
do polityki zagraniczuój wchodzą z na- 
szemi zasadami w kolizyą. Jednakże ko­
nieczność utrzymania solidarności w ra­
dzie państwa tak jest jasną, że jćj pod­
porządkowywano wszystko i że przeto też 
członkowie czescy delegacyi austryackiej 
starannie unikali wszystkiego, coby mo­
gło zmusić naszych posłów do szukania 
nowych dróg i przymierzy. Solidarność 
prawicy najdobitniej zamanifestowała się 
w sprawie wniosku hr. Wurmbranda, do­
tyczącego wprowadzenia języka 
niemieckiego jako państwo­
wego, gdy konstytucya austryacka w 
artykule 19 wyraźnie wygłasza zasadę 
równouprawnienia wszystkich 
narodowości i języków. Że Po­
lacy, Czesi, Słoweńcy itd. w tej kwestyi 
postępowali solidarnie, to rozumiało się 
samo przez się; ale że także u i e- 
mieccy konsewatyści, którzy 
stanowią część prawicy, pomimo wszel­
kich próśb i gróźb lewicy, dochowali nam 
wierności i głosowali przeciwko wniosko­
wi p. Wurmbranda, to było świetnym do­
wodem znacznych postępów, jakie uczy­
niła zasada solidarności prawicy. A mo­
żemy dodać, że to też był świetny try­
umf zasady katolickiej, zastosowa­
nej do stosunków politycznych. Bo tylko 
na podstawie tej zasady sprawiedliwości, 
szlachetności i miłości bliźniego konser­
watyści niemieccy głosowali przeciwko 
podniesieniu języka niemieckiego do go­
dności państwowego, gdy samolubstwo na-

a płowy -włos lśnił się, jakby korona na 
głowie królowćj. I patrzyła śmiało, oczu 
nie spuszczając, jako pani w swoim domu 
gości przyjmująca, z jasną twarzą, odbi­
jającą jeszcze jaśnićj od czarnej jupki, 
obramowanej gronostajami. Tak powa- 
żnćj i wyniosłćj panny nie widzieli jeszcze 
ci wojakowie, przywykli do innego po­
kroju niewiast — to tćż stali szeregiem, 
jakoby na popisie chorągwi, i szurgając 
nogami, kłaniali się także szeregiem, a 
pan Kmicic sunął naprzód i ucało­
wawszy kilkanaście razy rękę panienki, 
rzekł:

— Otom ci przywiózł, mój klejnocie, 
komilitonów moich, z którymi ostatnią 
wojnę odbywałem.

— Honor to dla mnie nie mały — 
odrzekła Billewiczówna — przyjmować w 
domu tak godnych kawalerów, o których 
cnocie i wybornych obyczajach już od 
Pana chorążego słyszałam.

To powiedziawszy, uchwyciła się 
koniuszkami palców za suknią, i podno- 
szdc ją nieco, dygnęła z nadzwyczajną 
Powagą, a pau Kmicic wargi przygryzł, 
ae Jednocześnie aż pokraśniał, że tak 
•L6^0 dziewczyna mówiła śmiało. — Godni
traTali6?^6’ szurgaJ> wci<V‘ nogami, 
d_ Jednocześnie pana Kokosińskiego.

kłajda! wystąp!

p4-
rzanko aS°le w^można panno podkomo-

— Łowczanko! __ poprawił Kmicic.
”7 wfptćp ^^’nożna panno łowczanko,

’ TJ dobrodziejko! -
powtoraji, zmieszany pan jaromir _
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rodowe byłoby im nakazywało stanąć w 
tej kwestyi po stronie lewicy. Po tćj 
ciężkiej, ale świetnie przebytej próbie, 
można już z pewnością przewidzieć, że 
solidarność prawicy nie tylko dopisze w 
krótkiej sesyi, która się odbędzie od 2,0 
stycznia aż mniej więcej do kwietnia, 
lecz także przy ponownych powszechnych 
wyborach, i że zatśm w nowym sejmie 
będzie znowu istniała silna autonomisty- 
czua większość.

Zjednoczona lewica w osta­
tnim roku doznawała samych klęsk. Ża­
dna z szumnie zapowiadanych i ener­
gicznie po ęzęści burzliwie przeprowadzo­
nych akcyi opozycyi nie dopisała, po ka­
żdej takićj akcyi rząd i prawica stały 
silniój, niż przedtćm. To też wywody or­
ganów centralistycznych, które przez kilka 
lat grzeszyły wielkim optymizmem i od 
kwartału do kwartału przepowiadały upa­
dek gabinetu hr. Taaffego i powrót le­
wicy do steru państwa, teraz brzmią bar­
dzo smętnie. Snąć lewica przygotowuje 
się na nowe sześciolecie. Już bowiem 
wyraźnie jćj organa przyznawają, że w 
przyszłorocznych wyborach nie będzie 
walczyła o większość, lecz tylko o to, 
aby autonomiści nie uzyskali większości 
ł/s głosów Izby poselskiej. Gdybyśmy 
chcieli użyć porównania patetycznego, 
rzeklibyśmy, żi lewica walczy już teraz 
pod hasłem gladiatorów rzymskich : „Me- 
rituri te salutant Caesar.“ Ale nieda­
wno temu jeden z posłów lewicy pan 
Neuwirth w rozprawach parlamentarnych 
oświadczył, że znajduje się „in der 
Stimmung der höchsten Wurstigkeit.“ I 
rzeczywiście ten frazes bismarkowski do­
bitnie cechuje obecną sytuacyą lewicy. 
Zbyt wcześnie, zbyt namiętnie zadała 
wszystkie kozery, a teraz napróżno szuka 
środków skutecznćj walki z rządem i 
prawicą. ______________

ZIEMIE POLSKIE.
* W y r o k. W dniu 19 grudnia za­

pad! w apelacyi ostateczny wyrok na uni­
tów sokołowskich, którzy w dniu 12 sty­
cznia r. z. poturbowali żandarma Lizuno- 
wa, gdy tenże chciał przytrzymać księ­
dza, przybyłego odprawić nabożeństwo u 
Jakóba Sendzińskiego, mieszczanina so­
kołowskiego. Obszernie pisaliśmy o tej 
sprawie w num. 229 pisma naszego z r. 
zeszłego. W pierwszej instancyi skazany 
został obywatel Lewkowicz, który księ­
dza owego wiózł, na pozbawienie praw 
honorowych i oddanie do rot aresztan- 
ckich na rok jeden z oddaniem pod do­
zór policyjny na 4 lata po wycierpieniu 
kary — inni podsądni, Borysko, Sendziń- 
ski, Łada, Telenczuk, Romanowski, Sój­
ka, Jantek, skazani zostali na 2 miesiące 
więzienia. W apelacyi skazani zostali 
wszyscy jedynie na 2 miesiące więzienia 
w Siedlcach.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Serbowie Pasit i T a u s a - 

n o w i c z zbierają w Petersburgu pie­
niądze celem utrzymania w Serbii dal­
szej agitacyi przeciwko królowi Milanowi, 
któremu zarzucają zbytnie sprzyjanie Au- 
stryi a oddalanie się od Rosyi.

Dalmatyńcy wysłali do sło­
wiańskiego Towarzystwa Dobroczyn­
ności w Petersburgu petycyą o protekcyą 
dla majtków dalmatyńskich. Petenci 
proszą, aby tych majtków przyjmowano 
na okręty rosyjskie.

Profesor uniwersytetu war­
szawskiego Budziłłowicz daje 
listy polecające Rusinom galicyjskim i

— Jaśnie wielmożna panno łowczanko 
dobrodziejko, a nam wielce miłościwa pani! 
Nie wiem, co mi w imieniu całego Or- 
szańskiego więcćj wysławiać przystoi, czy 
nadzwyczajną waćpanny dobrodziejki urodę 
i cnotę, czy niewypowiedzianą szczęśli­
wość rotmistrza i komilitona naszego pana 
Kmicica, bo chociażbym się wzbił pod 
obłoki, chociażbym samych obłoków dosię- 
gnął... samych mówię obłoków . ..

— A zleźże już raz z tych obłoków! 
— zakrzyknął Kmicic.

Na to kawalerowie parsknęli jednym 
ogromnym śmiechem i nagle, wspomnia­
wszy na przykaz Kmicica, chwycili się 
rękoma za wąsy. Pan Kokosiński zmie­
szał się do najwyższego stopnia, zaczer­
wienił się rzekł:

— Witajcież sami, poganie, kiedy 
mnie konfundujecie!

W tern panna Aleksandra ujęła się 
znowu koniuszkami palców za suknią.

— Nie sprostałabym ja waćpanom w 
wymowie — rzekła — ale to wiem, żem 
niegodna tych hołdów, które mi w imie­
niu całego Orszańskiego składacie.

I znowu dygnęła z nadzwyczajną po­
wagą, a orszańskim zabijakom jakoś nie- 
swojsko było w obec tej dwornćj panny. 
Starali się pokazać, jak ludzie grzeczni,
i nie szło im w ład. Więc poczęli cią­
gnąć się za wąsy, mruczeć, kłaść ręce na 
szable, aż Kmicie rzekł:

— Przyjechaliśmy tu niby kuligiem, 
w tej myśli, żeby waćpannę zabrać i do 
Mitrunów przez lasy przewieść, jako wczo­
raj była ugoda. Sanna okrutna, a i po­
godę zdarzył Bóg mroźną.

— Jużem ja ciotkę Kulwiecównę do 
Mitrunów wysłała, żeby nam posiłek przy­
rządziła. A teraz maluczko waćpanowie 
poczekacie, jeno się nieco cieplej przy- 
odzieję.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

węgierskim Słowakom udawającym się do 
Czech, a mianowicie do Pragi.

Znaną jestrzeczą, że Rosya 
pospiesżyła w pomoc bankrutującemu ban­
kowi kryłoszańskiemu we Lwowie.

Sens moralny: Rosya wszędzie roz­
ciąga swą opiekę nad Słowianami, wszę­
dzie im spieszy z pomocą, aby ich sobie 
zjednać.

NIEMCY.
* Berlin, 2 stycznia. Rada stanu 

zwołaną została na dzień 12 styczuia. 
Według „Gazety Krzyżowćj“ przedłożone 
jćj zostaną projekta, któremi się sejm ma 
zająć. Terminu rozpoczęcia obrad sej­
mowych jeszcze nie ustanowiono; zdaje 
się jednak, że zwołanie sejmu nastąpi 
gnia 15 stycznia.

— Z uniwersytetów bawar­
skich. Na trzech bawarskich uniwer­
sytetach w Monachium, Wyrcburgu i 
Erlangen zaimmatrykulowano w bieżącćm 
zimowćm półroczu 4725 studentów ; o 
240 więcćj, niż w zesztćm półroczu. Po­
między nimi jest 2309 Bawarów, 2176 
obcokrajowców. Teologii słuchają 666 
t. j. 311 Bawarów, 355 z innych krajów. 
Mamy w Bawaryi 240 miast, z których 
38 zostają pod bezpośrednim zarządem 
zwierzchności obwodowćj, i zowią się dła 
tego • „bezpośredniemi“ miastami; inne 
zostają pod zarządem urzędów okręgo­
wych. Największćm miastem bawarskićm 
jest Monachium, liczy bowiem 240,000 
mieszkańców, najmniejszćm Sesslacli (717 
mieszkańców). Ogólna liczba ludności 
zamieszkałej po miastach jest 1,377,478 
dusz.

— Wybórcy okręgu wyborczego 
Kaiserlautern-Kirchheimbolanden przesłali 
ks. Bismarckowi adres wyrażający cześć 
i uwielbienie dla jego osoby. Mieszkań­
com Elberfeldu podziękował kanclerz za 
przesłane 20,145 mrk, 5 fen., obiecując 
im kiedyś złożyć rachunek z ich użycia 
i oświadcza, że niemałą go to napełnia 
pociechą, iż mieszkańcy Elberfeldu widzą 
niebezpieczeństwo grożące państwu od 
takich większości, które tylko wtedy są 
zgodne, kiedy chodzi o walkę przeciw 
rządowi, ale różnemi idą drogami, gdy 
mają same rządzić, albo rząd istniejący 
popierać.

— „Gazeta Krzyżowa“ pisze, 
że gdy kanlerz ks. Bismarck dnia 1 sty­
cznia w południe zajechał przed pałac, 
ażeby cesarzowi JMci złożyć powinszo­
wanie noworoczne, publiczność przed pa­
łacem licznie zgromadzona powitała go 
tak entuzyastycznemi okrzykami, iż zwró­
ciło to nawet uwagę samego cesarza, 
który natychmiast przystąpił d.o okna, aby 
zobaczyć, co się takiego stało.

— W Stuttgardzie przyszło 
dnia 22 grudnia r. z. do dość znacznych 
ekscesów. W pomienionym dniu zwołali 
konserwatyści i stronnicy kanclerza zgro­
madzenie, aby zredagować protest prze­
ciw znanćj uchwale z dnia 15 grudnia. 
Kilkanaście osób, nie zgadzających się 
na powzięte w tem zgromadzeniu rezo- 
lucye, mocno poturbowano. Prezydujący 
przy powszechnem rozdrażnieniu nie zdo­
łał tych nadużyć powstrzymać, co spowo­
dowało demokratów socyalnych do zwo­
łania nowego zebrania w dniu 29 gru­
dnia. Zebranie to postanowiło zapytać 
prezydującego w zgromadzeniu konserwa­
tystów, czy wszystko uczynił, aby takich 
nadużyć niedopuścić. Oprócz tego spo­
niewierani chcą wytoczyć proces wszy­
stkim tym, którzy się w wydzielaniu ra­
zów i w poniewierce przeciwników szcze­
gólnie odznaczyli. Poddano także suro­
wej krytyce postępowanie policyi, która 
kilku sponiewieranych aresztowała.

— Książę następca tronu, 
książęta Wilhelm i Henryk oddali kan­
clerzowi i jego małżonce wizytę nowo­
roczną.

— (Telegram.) „N o r d d. A 11 g e m. 
Z t g.“ mówiąc o sprawie koukurencyi ro­
syjskiego petroleum z amerykańskiem, pi­
sze : Dotychczas prawie wyłącznie ame­
rykańskie petroleum pokazywało się na 
targach niemieckich, tak dalece, iż na 
jego korzyść istniał rodzaj monopolu, po­
nieważ o współzawodnictwie mowy nie 
było. Ale bez współzawodnictwa groziło 
Niemcom niebezpieczeństwo, że sprowa­
dzanie tego do nieodzownych potrzeb na­
leżącego oleju stanie się jeszcze wyłą- 
czniejszem aniżeli dotychczas, jeżeli pro­
ducenci albo firmy importowe porozumieją 
się w tej kwestyi, jak na wielu innych 
polach. Interesowi konsumentów petro­
leum można przeciwstawić interes żeglugi; 
ale jeśli używanie rosyjskiego petroleum 
więcej się upowszechni, wtedy naturalnym 
wynikiem będzie, że żegluga niemiecka 
z równą korzyścią sprowadzać je będzie 
z wschodniego brzegu morza Czarnego, 
jak z portów amerykańskich. Zresztą 
należy i na to zwrócić uwagę, że przy 
wyłąeznem sprowadzaniu z Ameryki mo­
głyby zajść dotkliwe przerwy i przeszko­
dy, gdybyśmy mieli wdać się z przewa­
żającemu siłami w wojnę morską, a blo­
kada miała^ odciąć dowóz petroleum z 
z Ameryki. Jest to przeto w interesie 
ekonomicznych potrzeb narodu, nie sprze­
ciwiać się przynajmnićj rosyjskiej konku- 
rencyi w dowozie oleju skalnego.

— Baron Wechmar ogłasza 
w dzienniku „Landpost,“ ze występuje z 
frakcyi konserwatywnej a tćm samem z 
komitetu krajowego.

— Edgar Robin, redaktor 
„Moniteura de la Moselle,“ wygnany zo­
stał z Alzacyi i Lotaryngii. Bawił on

w Strasburgu jako Francuz, a jego „Mo­
nitor“ silnie popierał kandydaturę An- 
toina. Ton dziennika był dość umiarko­
wany, chociaż przeciwny wcieleniu tych 
krain do Niemiec.

— Obsadzenie stolicy bi­
skupiej w Limburgu reguluje bulla 
„ad dominici gregis“ z dnia 11 kwietnia 
1827 r. — Na mocy tćj bulli kapituła 
winna w miesiąc po śmierci Biskupa po­
dać listę tych do dyecezyi należących 
duchownych, których uważa za odpowie­
dnich kandydatów. Gdyby między nimi 
była osoba monarsze mniej miła, kapituła 
skreśla ją z listy, ale zawsze w ten spo­
sób, że pozostaje ilość dostateczna kan­
dydatów, w których można wybrać nowe­
go pasterza. Dopiero po ostatecznój 
regulacyi tego punktu może kapituła 
przystąpić do wyboru nowego naczelnika 
duchownego.

ROSYA.
* Car rosyjski zajmuje się bardzo 

gorliwie kwestyą* społeczną, czyta dzieła 
tćj sprawy dotyczące i dysputuje z prof. 
Jansenem i Mertensem. Jansen przedło­
żył carowi memoryał, w którym zaleca, 
aby grunta chłopskie opodatkowano jak 
najniżćj, szlacheckie jak najwyżćj. Pewne 
minimum dochodu ma być wolne od wszel­
kiego podatku, a inwentarz chłopski nie 
może podlegać sekwestracyi. Żydowskie 
interesa pieniężne należy ograniczyć. Wi­
doczną jest w tym planie tendeneya poró­
żnienia warstw społecznych.

Jak „Czas“ donosi, ma car rosyjski 
być przekonany, że nikt z jego rodziny 
nie jest zdolny do rządów. Wszystkim 
wielkim książętom dodał odpowiedzialnych 
przed nim doradzców, a o samych w. ksią­
żętach miał powiedzieć: nihiliści przeko­
nani są, iż wielcy książęta nie warci są 
łuta dynamitu i dla tego pozostawiają ich 
przy życiu.

WŁOCHY.
* R z y m, 3 stycznia. „Temps“ do­

niósł był, jakoby wigilijna a 1 o - 
kucyaOjca św., wypowiedziana do 
Kardynałów, przesłaną była wraz z oso­
bną notą Kardynała sekretarza stanu 
Nuncyuszom papieskim przy dworach za­
granicznych. W nocie wezwano Nuncyu- 
szów, aby zwrócili uwagę na nieznośne 
położenie Stolicy św. i poruszyli kwestyą 
przywrócenia władzy Papieża.

W poinformowanych kołach rzymskich 
zaprzeczają tej wiadomości, twierdząc, że 
alokucya papieska była poufną, którćj 
kancelarya papieska nie drukuje ani nie 
rozdawa, jak to się dzieje przy aloku- 
cyach, które Papież miewa na Konsy- 
storzach.

SZWAJCARYA.
* B a z y 1 e a, 1 stycznia. Ojciec 

święty wystosował do ks. Bisku­
pa Lachata, apostolskiego administratora 
kantonu Tessyńskiego, list, w którym mu 
donosi, że go mianował Arcybiskupem 
Damiaty, który to tytuł Ojciec św. swego 
czasu otrzymał od Grzegorza XVI.

AMERYKA.
* Na przyszły katolicki uni­

wersytet w Ameryce podarowała pani 
Mary Caldwell 300,000 dolarów. Naj­
przód utworzony będzie wydział teologi­
czny, następnie filozoficzny, lekarski i pra­
wniczy.

Panna Caldwell i jej siostra są siero­
tami i konwertytkami. Ojciec ich prote­
stant, wybudował szpital w Louisville i 
darował go Siostrom Miłosierdzia: w Rich­
mond wybudował również zakład dobro­
czynny i ofiarował go Siostrom św. Fran­
ciszka. I druga Siostra Caldwell ofiaro­
wała na założenie uniwersytetu również 
300,000 dolarów, co z sumą 200,000 ze­
braną już poprzednio wynosi 800,000 albo 
37* miliona marek. Miejsce założenia 
wszechnicy nie jest jeszcze dokładnie 
znane — podobno wybrano na ten cel 
Nowy York. Wybrano komitet złożony 
z Biskupów i ludzi świeckich, mający 
radzić o miejscu i planie. Jeden z człon­
ków tego komitetu Springer z Cincinnati 
już umarł. Zrobił on następujące legaty:
1) katolickiej ochronce sierot 50,000 doi.
2) klasztowi dobrego pasterza 35,000.
3) Arcybiskupowi z Cincinnati na semi- 
naryum duchowne 100 tysięcy dolarów.
4) Siostrom Franciszkankom 20,000 d.
5) Siostrzyczkom ubogich 35,000 d. 6) Ka­
tolickiemu domowi podrzutków 20,000 d. 
7) Katolickiemu szpitalowi dobrego Sa­
marytanina 30,000 d. 8) Franciszkanom 
zajmującym się wychowaniem opuszczo­
nych i zaniedbanych chłopców 35,000 d. 
9) Siostrom Miłosierdzia 5600 d. 10) Ar­
cybiskupowi na misye krajowe stałą ro­
czną rentę 1000 doi. Miastu zapisał na 
fundusz wystawowy 50,000 doi., na salę 
muzyczną akcyi zą 100,000, przynoszą­
cych 5250 doi. rocznego procentu itd. itd. 
Za życia ofiarował już Springer bardzo 
wiele na cele dobroczynne. Zakładom 
katolickim dał już poprzednio 200,000 
doi. — a obok tego utrzymywał jeszcze 
całą armią wdów i sierot, o których i 
przy śmierci nie zapomniał. Springer 
był konwertytą. Sam opowiadał, że 
świątobliwy żywot żony naprowadził go 
na zbawienne myśli o religii, których re­
zultatem był powrót na łono Kościoła 
katolickiego.

Żona wielkiego człowieka.
(Ciąg dalszy.)

IV.
Groźny wóz pocztowy zawiózł ich do 

Edinburga przed mały domek najęty i 
umeblowany przez panią Welsh. Potrzeby 
materyalne były na pewien czas zape» 
wnioue i Garlyle miał swobodę zupełną 
zatopić się w książkowości. Pierwsze 
dni były zapełnione fukaniem. Nie mała 
to zmiana dla obyczajów filozofa, widzieć 
się ożenionym, mężem młodej i ładnój 
żony. Carlyle uważał tę zmianę za 
więcćj niewygodną, niż przyjemną i za­
ledwie kilka dni po ślubie, pisał do 
matki: „Jestem jeszcze straszliwie po- 
mięszany i daleki od swobody w mojćj 
nowej* sytuacyi, mogę jednakże powiedzieć, 
że los był dla mnie litościwy.... Dom 
doskonały, opatrzony we wszystko, czego 
tylko można życzyć, a co do żony, mogę 
wyznać szczerze, że przewyższa wszy­
stkie kobiety i że mnie kocha z poświę­
ceniem, które jest dla mnie zagadką, bo 
przez co kiedykolwiek na to zasłużyłem? 
Wesoła, szczęśliwa jak skowronek, patrzy 
w moję twarz zmarszczoną tak ślicznie, 
że nowa nadzieja wstępuje we mnie za 
każdą rażą, ilekroć, się spotkam z jćj oczyma 
Go prawda, to byłem wczoraj posępny, 
nerwowy, chory z bezsenności, żółciowy, 
hypochondryczny itp.“

Niespokojność jego nie miała końca i 
znowu powrócił do myśli, mieć brata 
przy sobie, przynajmnićj przez pewien 
czas. Zdawało mu się, że będzie się czuł 
bezpieczniejszym, skoro John będzie pi zy 
nim. Jestem jak we mgle, pisze do niego, 
aby go rozczulić i zdecydować do przy­
bycia ; „kiedy się przechadzam, zaledwie 
rozróżniam stronę prawą od lewej. Nigdy 
dosyć nie sypiam; nic więc dziwnego, 
że moje niebo ma kolor czarny... Wszy­
stko razem wziąwszy, moja żona prze­
chodzi moje oczekiwania. Taka pobła­
żliwa, taka dobra, taka wesoła, tak zu­
pełnie mnie oddana ! O 1 czemuż nie je­
stem jćj godzien, czemu więc nie jestem 
szczęśliwym? Niestety! jestem żółciowy. 
Zażywam sól i oliwę; ten napój robi 
ranie zamyślonym, ale serce jest spokojne 
i w ogóle dosyć szczęśliwe; nazajutrz 
znowu czuję ogień w żołądku, a w sercu 
gorycz i smutek“. Reszta historyi mio­
dowego miesiąca jest w jego dzienniku. 
W ostatnich miesiącach roku 1826 skre­
ślił w nim myśli, odpowiednie do jego 
położenia a znalezione w książkach. Pod 
datą 7 grudnia 1826 czytamy: „Całe 
moje życie jest ciągłą zmorą a przebudze­
nie moje będzie w piekle“. Reszta do 
tego podobna.

Wkrótce po wyjściu z pierwszego 
chaosu domowych urządzeń widział, że 
obecność Johna była zbyteczna. W pra­
cach swoich tylko czuł się swobodnym 
przy zupełnej samotności i ciszy. Naj­
mniejszy szelest, najlżejsze poruszenie 
rozpraszały jego myśli i czyniły. go na 
kilka dni niezdolnym do pracy. Żył sam 
dzień i noc w swojćj pracowni i na prze­
chadzkach.

Nikogo nie przyjmował. Jeszcze przed 
ślubem uprzedził był żonę, że „raz panem 
w domu, zamknie drzwi przed nosem 
wszystkich nudnych intruzów.“ I dodawał: 
„Czuję w sobie dosyć energii do odpędza­
nia tuzinami tej zwierzyny, i to w spo­
sób, żeby nigdy nie wracała.“ Nie mógł 
znieść żadnego hałasu nie tylko w domu, 
ale i w swćm otoczeniu ; jedną z głównych 
powinności pani Carlyle było starać się 
na wszelki sposób o wypędzenie, albo 
śmierć wszelkiego drobiu, psów, papug, 
które nieszczęśliwa gwiazda w sąsiedztwo 
jej męża sprowadziła. Rozumie się, że 
wymagał ślepego posłuszeństwa. „Jeżeli 
żądam zupy z kamykami, to chcę, żeby 
mi zupy z kamykami podano. Łatwo się 
domyśleć, że przy takich wymaganiach i 
w wieku naszym miał ciągle spory ze 
służącymi. W notatkach jego znajdu­
jemy aż za wiele skarg na brudasów 
z kuchni.“ Mścił się na nich najpotwor- 
niejszemi wyrazami. Co się żony tyczy, to 
po za godzinami obiadowemi rzadko ją wi­
dział i mało do niej mówił. Czasem przez 
tydzień do nićj się nie odezwał, a nawet 
na nią nie spojrzał. Nie przez brak przy­
wiązania i uznania jćj przymiotów, ale w 
skutek zatopienia w myślach, których 
owocem był „Sartor resartus“ i „Histo- 
rya rewolucyi francuskićj.“ „Geniusz czło­
wieka nie jest to synekura“ — mawiała 
pani Carlyle na mocy ciężkiego doświad­
czenia.

O współpracownictwie i stowarzysze­
niu intelektualnćm mowy już nie było. 
Pani Carlyle wkrótce się spostrzegła, że 
jćj rola żony się ścieśnia na wszystkie 
strony. Carlyle nigdy, nawet w oddaleniu 
nie przypuszczał tego, co jest zwyczaj­
nym skutkiem małżeństwa, tj. dzieci. 
Uważał żonę za towarzysza do ułatwie­
nia i uprzyjemnienia życia; i na tern 
koniec. Bardzo rzadko żony zbierają bez 
szemrania owoce tego, co zasiały. Pani 
Carlyle miała tę zasługę. Ta licha a pełna 
wdzięku istota była bohaterką zdolną od­
ważnych postanowień i niezłomnćj wy­
trwałości. Idąc za mąż, powiedziała so­
bie, że podejmując urząd ciernisty żony 
wielkiego człowieka, należy go wypełnić 
doskonale, aby mąż mógł cały swój ge­
niusz oddać na usługi ludzkości. Nie u- 
ważała się wcale za zawiedzioną, że 
słaby odblask chwały męża miał jćj za­
stąpić całe małżeńskie szczęście. I z całą



świadomością przyczyniała się do wielkich 
dzieł, spodziewanych od męża, ale tylko 
w tej skromnej mierze, w jakiej on tej 
pomocy wymagał, a nie inaczej.

.Niestety nie był to ten rodzaj udziału 
w Jei?0 pracach, o jakim była marzyła ! 
Carlyle lubił w milczeniu palić fajkę, pa­
trząc na żonę, myjącą podłogi, jak to był 
zawsze widział u matki i u sióstr swoich. 
Sądził, że taki jest porządek przyrodze­
nia, aby mu piekła chleb, ponieważ nie 
lubił chleba od piekarza, i żeby mu spo­
rządzała bóty.

„Każdy ma swoje zadanie, mężczyzna 
szlachetne zajęcia inteligencyi, ‘kobieta 
roboty służalcze.“ Pani Carlyle zgodziła 
się na ten podział bez oporu i z dobrym 
humorem. Głęboka tó filozofia, chociaż 
o niej nie rezonowała. „Wiele małych 
rzeczy, które są niczem, jeżeli je przyj­
mujemy z uśmiechem, stają się strapie­
niami, jeżeli zbyt poważnie nas zajmują.“ 
A zatem człowiek wesoły ma przewagę 
nad smutnym; ma jednę korzyść większą 
w życiu. Utrzymywała, że początkiem 
mądrości jest nie uważać niczego za spra­
wę bardzo wielką i że . tą zaletą odzna­
czają się kobiety w Szkocyi Angielki, 
(jako Szkotka nie lubiła Angielek) robią 
wielkie oczy i przywołują nieba na sarnę, 
myśl roboty tak prostej, jak z garnkiem 
farby w ręku malować dom. — Uzbro­
jona tą wdzięczną filozofią, podtrzymywana 
bardzo żywem uczuciem ku poetycznej 
stronie życia a w niepamięć puszczając 

• z dobrą wiarą i z dobrem sercem wszy­
stkie elegancye i całą wykwintność z lat 
młodych, była ideałem małżeńskim dla 
męża. Kiedy on zajmował się pięknemi 
myślami, ona gotowała, prała, zamiatała, 
była krawcem, malarzem, szewcem, pie­
karzem, słowem wszystkiem i to bez pre- 
tensyi do jakiejkolwiek zasługi. Wszy­
stkie ich stosunki ze światem zewnętrznym 
ustały. Pozbywała się natrętów, zała­
twiała, interesa, robiła wszelkie sprawunki 
i wycieczki; opowiada np. zgorszenie kra­
wców, kiedy zamawiała spodnie dla 
męża. Równocześnie strzegła się nic nie 
uronić ze swego poloru przez te swoje 
grube roboty. Ani jej wdźwięk, ani jej 
przyrodzona dystynkcya, ani układ osoby 
wysoko ukształconej nie ucierpiały przez 
jej ciągłe stykanie się z ludźmi nieokrze­
sanymi i | dotykanie się takiej poziomej 
pracy. Straciwszy zdrowie, pracując jak 
prosta chłopka, pozostała, jak mąż nazy-

mu, milczącemu przyrodzeniu.“ W tem 
pustelniczem zaciszu miała się zakończyć 
jego walka przeciwko temu, co nazywał 
»Potęgą głupoty,“ i tam też jego myśli 
miały się przelać na papier. Przeniósł się 
tam na wiosnę 1828 i został przez lat 
sześć, zamknięty z książkami i ze swoją 
żółcią, podczas gdy żona biegała z kuchni 
i jeździła konno o mil kilka, ażeby za­
spokoić konieczne potrzeby. Carlyle mó­
wił, że tym sposobem uwolnił żonę od 
jarzma płochości, lalkowatości i głupoty, 
w których pogrążona jest płeć niewieścia. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronltka
ineyonalna i

Poznań, sobota 3 stycznia.
Doniesienia urzędowe. Król nadrł au­

li e y n e m udytorowi garnizonowemu 
runiu, godność radzcy sprawiedliwości

TELEGKOIY.
Londyn, 2 stycznia. Gladstone od 

dni kilku cierpiący był zmuszony zav 
zwać pomocy lekarskiej. Noc przepędził 
niespokojnie, dziś nastąpiło jednak pole­
pszenie, tak, że premier mógł wziąć 
udział w obradach dzisiejszego posiedze­
nia rady gabinetowej. — Anderson 
Hemming wyjeżdżają jutro wieczorem na 
konferencyą do Berlina.

Ateny, 2 stycznia. Izba deputo­
wanych przyjęła porządek dzienny, po­
chwalający zachowanie się rządu w spra 
wie reorganizacyi armii.

wy­

wał, „małym skowronkiem“ z pierwszych 
lat pożycia. A mąż jej ani razu nie sły­
szał skargi, ani razu nie widział zasępio­
nej twarzy. W zapiskach Carlyla z czasu 
jego, wdowieństwa, gdzie przez szczerość 
swoich, wyznań i przez, głośne wyrzuty 
sumienia rehabilituje poniekąd krzywdy 
względem, żony, często powraca do jej 
bohaterskiej równości humoru, której nawet 
kilkoletni.a straszliwa choroba pokonać nie 
mogła; i do tego jaśniejącego zawsze 
uśmiechu, z którym go przyjmowała, kiedy 
codziennie na dwadzieścia do trzydziestu 
minut przychodził do salonu:

„Zdawała się czuć, ta szlachetna 
droga dusza, że ta chwila jej dnia była 
jakby źrenicą w jej oku, kwiatem jej co­
dziennej pracy . . . Zawsze miała coś 
wesołego, jakąś ładną historyą, którą 
swoim oryginalnym sposobem i krotochwil- 
nie opowiadała. W najsmutniejszych cza 
sach nigdy słowa skargi, o wszystkich 
troskach umiała milczeć.“

V.
Nie szemrała, kiedy ubóstwo, a potem 

nędza w kilka miesięcy po ślubie ich do­
tknęły ; była sobie przysięgła, że jej mąż 
nigdy me będzie pisał za pieniądze i do­
trzymała słowa; mniejsza o to, że przez 
lat piętnaście nie mieli na kolacyą nic 
więcej, jak kilka łyżek kaszy. Nie ska­
rżyła się także, kiedy mąż pod wpływem 
chorobliwo go stronienia od ludzi zdecydo­
wał się przenieść z Edinburga do małej 
opuszczonej osady, do podupadłego domku 
odziedziczonego po ojcu Joanny, położo­
nego w górach., w miejscu najmniej uro- 
czem, najmniej powabnem i najsmutniej- 
szem z całej Szkocyi. Tu możua było li­
czyć na najzupełniejszą samotność. Naj­
bliższe miasto o mil angielskich szesna­
ście. Klimat ostry, a śniegi i uragany 
przerywają przez kilka miesięcy prawie 
całkiem komunikacye. Skoro śniegi znikną, 
oko widzi naokoło same bagna torfowe. 
Okolica całkiem pusta i nadzwyczaj 
smutna.

Carlyl zrozumiał, że to nie był pobyt 
odpowiedni dla młodej żony, przywykłej 
do towarzystwa, a skłonnej do choroby 
piersiowej. Przyjaciele nie omieszkali mu 
to powtarzać i nie uszło jego uwadze, że 
dreszcze przechodziły panią Carlyle na 
wspomnienie o tem pustkowiu Graigen- 
puttork. Ale z naiwnością, która w pe­
wnej mierze tłómaczy jego egoizm, mówi 
jej mąż w zapiskach: „Nigdy mi nawet 
nie . wspomni, a nawet spojrzeniem nie 
okaże, że to jest dla niej jakiemś po­
święceniem. Myślę prawdziwie, że nigdy 
nie miała tego uczucia. Byłaby poszła 
za mną aż do Nowej Zelandyi i byłaby 
sądziła, że tam jest właściwe dla nas 
miejsce, gdyby ono było korzystne dla 
mnie, albo gdyby takie było moje nieod­
mienne, postanowienie.“ Otóż celem tego 
jego nieodmiennego postanowienia było 
właśnie, owo pustkowie. Jego poetycka 
wyobraźnia przedstawiała mu krajobrazy 
pustyni takiego uroku, że im się oprzeć 
nie zdołał. Ow cud, którego małżeństwo 
nie .mogło dokonać, miał Carlyle zawdzię­
czać „absolutnej samotności i przeczyste-

Nauka religii św,
„Dzienniku Pozn.“:

„Posener Ztg.“ donosi, że ks. lic. Mi­
chalski po otrzymaniu odnośnego pozwolenia 
z Rzymu ma rozpocząć po ukończeniu waka- 
cyi naukę religii w tutejszćm gimnazyum re 
alnem. Ranka religii udzielana będzie natural­
nie w języku niemieckim, na co swego czasu 
w r. 1873 ks. Kardynał Ledóchowski zgo 
dzić się nie chciał i ks. lic. Chotkowski mu 
siał z rozkazu prowincyonalnego kolegium 
szkolnego z posady swój nauczyciela religii 
ustąpić. Gdyby wiadomość „Posener Ztg.“ o- 
kazała się prawdziwą, to wnioskowaćby ztąd 
należało., iż obecnie uważyją, w sferach wa­
tykańskich niemiecki język przy nauce religii 
dla uczniów polskich za mniej trudny do zro­
zumienia zasad wiary, aniżeli dawniej. —- Ale 
my całej tej wiadomości nie dowierzamy. 

Rzecz się ma, jak następuje :
..Ksiądz lic. Michalski, nauczyciel re­

ligii św. przy katolickiem gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, usunięty z tego urzę­
du przed laty 11, otrzymał od władzy du­
chownej pozwolenie i misy;) kanoniczną 
do udzielania nauki religii w tutejszćm 
miejskićm gimnazyum realnem, na co się 
władze tutejsze, ze strony których tę 
sprawę, poruszono, zgodziły.

. Ksiądz lic. Michalski będzie w sekun­
dzie i w prymie uczył religii św. po nie­
miecku; wsekscie, kwincie i kwarcie będzie 
również zaprowadzony stały wykład,‘i to 
w języku, polskim. W tercyach religia św. 
nie będzie wykładana stale, ponieważ 
władza kościelna na wykład niemiecki w 
tej klasie nie pozwoliła przed 11 laty i 
dziś również nie pozwala, a rząd od nie­
mieckiego wykładu w tej klasie odstąpić 
nie chce.

* Teatr. Dziś dramat 
„Krwawe piętno“.

W niedzielę operetka komiczna Lecoąua 
„K apelusz bandyty“.

Posiedzenie wydziału historycznego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w po 
niedziałek dnia 5 b. m. o godzinie 6 wieczo 
rem w gmachu Towarzystwa przy ulicy Młyń­
skiej nr. 35. Na porządku dziennym: Spra­
wozdanie p. K. Jarochowskiego 
z niektórych nowszych publika- 
cyi o wojnie 1831 r. ze szczegół 
nem uwzględnieniem Barzykow- 
s k i e g o H i s t o r y i Powstania Li 
stopadowego.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

+ Roczne waine zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 5 stycznia w lokalu 
p. Boi. Knolla. Początek punktualnie o go 
dżinie 8 wieczorem. — Na porządku dzien­
nym : sprawozdania z czynności ćwierćrocznych 
i całorocznych Towarzystwa, oraz wybór 
nowego Żarz ą d u. — Uprasza się za­
tem, aby na to roczne zebranie jak najwięcej 
członków przybyło.

Kurs rysunków liniowych i geomętryi 
praktycznej dla rzemieślników. Towarzystwo 
Przemysłowe urządza w wieczornych godzi­
nach kurs praktyczny rysunków linio-

czytamy w

Starzeńskiego

* Września. W dniu 6 stycznia b. r. o 
godzinie 7 wieczorem odbędzie się na sali p. 
Pr. Bednarowicza we Wrześni przedstawienie 
teatralne na cele dobroczynne. Odegrane zo 
staną: 1) „Ulicznik warszawski“, 
obrazek miejski. 2) „Patryoei“, obrazek 
narodowy. 3) „L o b z o w i a n i e“, obrazek 
dramatyczny. Po przedstawieniu zabawa 
tańcami. O liczny udział prosi

Kółko amatorskie. 
Koźmin. Dnia 18 grudnia 1884 roku 

odbyły się w Koźminie wybory uzupełniające 
do reprezentacji miejskiej. Mimo usilnej agi 
tacyi ze strony naszych najserdeczniejszych 
a znacznej mniejszości wyborców Polaków w II 
klasie, dzięki gorliwości wyborców drugiej 
klasy, z których ani jednego przy wy­
borach nie brakło, i pomocy kilku przychyl­
nych nam starożakonnych współobywateli 
obrano w trzeciej klasie jednego, a w drugiej 
dwóch Polaków, w pierwszej zaś jednego sta- 
rozakonnego, tak, że reprezentacya miasta Ko­
źmina składa się obecnie z 7 Polaków, -1 
dów i 1 Niemca.

Śląskie Kółka rolnicze (Bauernverein) 
mają się niebawem zająć zbadaniem kwestyi, 
czy nie byłoby rzeczą pożądaną, przyjść rol­
nictwu w pomoc w ten sposób, aby każdy wła­
ściciel zabezpieczył życie swoje na taką sumę, 
jaką po śmierci jego przyszły dziedzic ma 
spłacić młodszemu rodzeństwu. Zwykle w ta­
kich przypadkach nowy dziedzic się zadłuża i 
majątek długami przeciąża. W .Hanowerze 
już się tą sprawą zajęto. Czy i u nas nie 
możnaby tój kwestyi rozpatrzyć i zbadać? 
Włościańskie Kółka rolnicze mogłyby się nad 
nią zastanowić.

* Poczta zaprowadza znaczki do listów 
wojskowych, które są wolne od opłaty. Do­
tąd trzeba było na liście wypisać, że list jest 
przeznaczony dla żołnierza. Jeśli tego nie na­
pisano, żołnierz musiał zapłacić: za karę całe 
porto. Teraz wystarczy przylepić ów znaczek 
na list i nie potrzeba dodawać, że list jest 
dla żołnierza.

'* Landrat złotowski zapytał śię, przynaj 
mniej w jednym wypadku, jak pisze „Piel­
grzym“ , ile razy w pewnym kościele bywa 
niemieckie kazanie. Pytał się atoli nie księ­
dza, lecz urzędnika okręgowego.

* Ks. Józef Szołowski 
na Berlin do Dortmundu.

* 2 Berlina. Berliński przesąd. 
Żadna z berlińskich gospodyń nie pierze, 
ani nie rozwiesza bielizny w tygodniu mię 
dzy Bożem Narodzeniem a Nowym Rokiem 
co więcej: nawet sznury do rozwieszania bie­
lizny znoszą z góry — ponieważ w Berlinie 
panuje ten przesąd, iż w rodzinie, któraby 
w tym czasie miała rozwieszoną bieliznę, wy­
darzy się nieszczęście —-a co najmniej 
ktoś się powiesi! I to się dzieje 
w stolicy narodu filozofów! 
Robotnik Wilhelm Hertel z Berlina, trawiony 
głodem i nędzą, poszedł przed pałac królewski 
i lżył w najgwałtowniejszy sposób osobę ce­
sarza, dodając odpowiednie do tego gesty. 
Hertel osięgnąt swój cel. Aresztowany i sta­
wiony przed sąd, skazany został na półtora 
roku więzienia, gdzie przynajmniej głodu cier­
pieć nie będzie. — Aresztowano tu dwóch 
bankierów, którzy się dopuścili 
wierstwa.

wyjechał wczoraj

przenie-

w_y chi geometryi z zastosowaniem do 
miosł. Rysunek liniowy jest dla rzemieślni­
ków koniecznym — tak dla ślusarza, stolarza, 
blacharza, jak dla cieśli, mularza, krawca, 
itd. Przy podjęciu każdej roboty powinien 
rzemieślnik umieć takową już na papierze wy­
rysować, blasze lub drzewie — ołówkiem, kre­
dą lub rysikiem. Przy oznaczeniu kosztorysu 
pewnego przedmiotu wyrysowawszy takowy 
choć w mniejszych rozmiarach, może mieć po­
jęcie o wielkości, ciężarze itd., a przy pomo­
cy geometryi staje się panem obliczenia do­
kładnego. Dalej dla przechowania pewnego 
przedmiotu w rysie, który jest szablonowo zro­
bionym, jednak często może się powtarzać w 
obstalunkach. — Rysunków udzielać będzie na 
kursie jeden, z panów inżynierów z fabryki II. 
Cegielskiego. Kandydaci chcący korzystać z 
tychże kursów, zgłaszać się winni natychmiast. 
Zwracamy uwagę na ważność przedmiotu i 
prosimy panów majstrów, aby nie tylko za­
chęcali, ale zmuszali młodzież do kształcenia 
się w rysunkach, gdyż dziś bez rysunków nie 
ma inteligentnego rzemieślnika.

Zgłoszenia przyjmują i bliższych wiadomo­
ści udzielają pp. A. Pfitzner, prezes i Orło­
wski, sekretarz Towarzystwa.

Kurs rozpocznie się około 15 stycznia r. b. 
Dyrekcya T o w. Przemysłowego.

Woda w Warcie opadła od wczoraj zra- 
na o 6 cm. t. j. do 2,12 m.

* W Ostrzeszowie wakuje posada sekreta­
rza. miejskiego z pensyą 600 marek. Kandy­
daci winni się zgłosić jak najprędzej do ma­
gistratu.

rze-

* Prezesem Akademii Umiejętności w Kra­
kowie obrany został ponownie na dalsze trzy 
lata dr. J. Majer. Wybór ten załatwiono na 
pelnem posiedzeniu, odbytem dnia 27 grudnia.

* O Adamie Mickiewiczu pisze w „Kro­
mce Paryskiej“ „Kuryera Warszawskiego“ 
jego syn, Władysław:

Na ostatniem posiedzeniu miesięcznem na­
szego Towarzystwa historyczno-literackiego, 
odbytem dnia 5 grudnia, ks. Jan Siemieński 
odczytał fragment swej pracy nad biografią 
Adama Mickiewicza. Pomiędzy słuchaczami 
znajdowało się jeszcze dwóch kolegów uniwer­
syteckich poety: Hipolit Błotnicki i Ignacy 
Domeyko. Ten ostatni argumentami stanow- 
czemi zbił hypotezę Estreichera, który przy­
pisuje Adamowi Mickiewiczowi bardzo słaby 
wiersz, czytany w Wiedniu w roku 1817 na 
uroczystym obchodzie rocznicy śmierci Tadeu­
sza Kęściuszki. Ks. Siemieński odparł ró­
wnież pewną ilość anegdot błędnych, które 
przez częste powtarzanie i rozpowszechnianie 
nabyły niejako prawa obywatelstwa. Kłam­
stwo często powtarzane w końcu nabiera po­
wagi równoważnej z prawdą. Co to będzie 
kiedyś, gdy świadkowie naoczni zginą, kiedy 
już teraz tyle bajek krąży po świecie? Mnó­
stwo ludzi, którzy nie znali autora i których 
autor wołał nie znać, puszczają w kurs twier­
dzenia najdziwaczniejsze. Czasem znów' nie­
którzy znajomi autora, którzy chcą pokazać, 
że coś pamiętają, ale szczegółów nie przypo­
minają sobie dokładnie, przypisują zmarłemu 
te i owe słowa. Później miłość własna przy­
chodzi w pomoc i każdy woli swoją głosić nie­
omylność, niż powiedzieć m e a c u 1 p a. Ochota 
dania ogółowi czegoś-' „nie wy dane go“, 
popchnęła pohopnych kompilatorów’ do przypi­
sywania poecie nędznych rapsodów, które nie 
tylko nie są jego utworami, ale nadto są abso­
lutnie nędzne. Teraz właśnie wywiązała się 
reakeya przeciw tym nie robiącym sobie skru­
pułów anegdociarzom.

* Trzęsienie ziemi. Z Madrytu telegra­
fują dzisiaj: W Granadzie nastąpiło wczoraj 
ponownie trzęsienie ziemi. Cała ludność ucie­
ka. Bliższych szczegółów* brak dotychczas. 
W prowincji Granada utraciło wskutek trzę­
sienia ziemi życie od 25 grudnia 910 osób.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4go 
stycznia św. Tytusa B.

Wschód słońca o godz. 8 minut 12. 
Zachód o godzinie 3 minut 58.

Pojutrze dnia 
1 e s f o r a M.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 
12. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 0.

5go stycznia św. T e-

Wiadomości .literackie i artystyczne.
* Przyjaciela sztuki kościelnej nr. 5 i 6

na miesiąc wrzesień i listopad 1884 wyszedł 
i zawiera: Ważne rozporządzenie. — Jaki 
są zasady malarstwa religijnego, przez W. 
Luszczkiewieza. — Kronika: Kościół pp. Fe- 
licyanek na Smoleńsku. —■ Kościół w Wa- 
wrzeńczycach. — Witraże kolorowe. — Wielki 
ołtarz kościoła 00. Dominikanów w Krako­
wie. — Stalle intarsyjowane w Skalbmierzu 
(z ryciną). — Skrzynka na listy. — Ogb 
szenia.

niłimm■ i—wiiwia—«wmwbbw—pam—nwy—mmmm—■«

„Ziuta Ksip Szlachty Polskiej“
Na rocznik ósmy

złożyli dalej przedpłatę ń 10 marek za egz 
Seweryna z hrabiów Ponińskicli hr.

Żółtowska z Jarogniewic 
Joanna z hrabiów Ponińskicli Niemo- 

jowska ze Sliwnik
Marya z hrabiów Ponińskicli Chła­

powska z Bonikowa
Melania z Niemojowskieh Celińska z 

Królestwa Polskiego
Wincenty Niemojowski z Jedica 
Zdzisław książę Czartoryski z Sieka 
Kaźmirz Chłapowski, poseł z Kopa- 

szewa
Stanisław Breza z Więckowie 
Konstanty Breza z Więckowie 
Leon Despoth Zenowicz ze Lwowa 
Stefan hr. Dąmbski z Żakowa 
Paweł Zakrzewski, b. poseł ze Skoków 
Wlad. Fedorowicz, poseł z Galicyi 
Adam Łopaciński z Litwy 

Poznań, św. Marcin 43.
Dnia 3 stycznia 1885 r.

Teodor Żychiiński.

egz.

1

1
1
1

1
1
1
1
1
1
2
1

FrxyfeyJi.öo Pooania.
P o z n a ń, 2 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Zakrzewski ze Skoków, Poniński z Ko­
mornik, Gutowski z żoną ze Smuszewa, 
Horwatt z Litwy, pani hr. Hutton Czapska 
z Lipska, Sandberg z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Caro z synem z Węgierskiego, Dat­
telbaum z Wrocławia, Brinkmann z Ber­
lina, Rakowski z Jankowie.

(Nadesłamo).
(Dawnićj a teraz). Cldy kto jeszcze 

pized dziesięciu laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawie w ekstazę, potrze­
bował tylko wymienić bielskie sielawki, kawior, 
wenecką mortadelę, strachińo lub coś podobnego. 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano­
wicie od czasu zapoznania się z WĘg-iersitienni 
Aelikatesaitti, które podniebieniu smakosza 
w . skutek oryginalnie drażniącej przyprawy, zwa­
nej papryką, szczególnie przypadają do gustu.

lu wymienić wypada nasamprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie produkta już 
dawno zaćmiło, delikatne dcłbrcczyuskle i 
SKCgcdynslsie lilclfeas&i, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
Świata; delikatną yedzoną sloninkę ccsar- 

z papryką i bez takowej, delikates, di prima 
ąualita, później liptowską bryndzę, która 
serowi Camenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedj tylko 50% taniej wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych „Al. 
ióld , a która nie tylko w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
nietylko do nadania delikatnego smaku licznym po­
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape­
wniając, że nawet trudne do trawienia potrawy1 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy ..zapewne przy­
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia­
nych węgierskich specyalnych delikatesów obok in­
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy­
stym i oryginalnym gatunku u. starej renomowanej 
firmy eksportowej ffi. Plcsch w Buda­
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa 
dziła, a która na tem polega, że odbiorcom nawet 
mniejszych ilości papryki itd. itd. prześyła franko 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie­
rającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro­
dowych potraw węgierskich, należy uważać jako 
wielce praktyczną. / (774)

Biuro Towarzystwa, Obrony Pra- 
imij, Poznań św. Marcin 73.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 13.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

. Podawając powyższe adresy bezpła­
tnie, gotowiśmy w podobny sposób umie­
szczać adresy firm i osób prywatnych za 
poprzedniem porozumieniem się z intere­
sentami.

G03P0DAR3TW0 HANDEL I PRZEMYSŁ
— B. — Poznań. 3 stycznia. (Sprawozda­

nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Od soboty do środy padał ustawicznie deszcz, po-

czew nastąpił przymrozek. Ustawiczna zmiana tem­
peratury nie ivp}ywa korzystnie na oziminy, nad- 
czem narzekają i rólnicy, gdyż niżej położone grunta 
ucierpiały znacznie. Dowozy w tym tygodniu były 
znacznie większe aniżeli w zeszłym; pochodziły on-, 
znowu przeważnie z Bydgoskiego, Prns Zachodnich 
i Królestwa Polskiego. Ż Poznańskiego idzie pra­
wie wszystko do Wrocławia. Z powodu wyższych 
notowań na pszenicę i mąkę w Ameryce oraz stall 
szych sprawozdań z targów krajowych, była fizyo- 
nomia targu naszego także stalą. Eksporterzy 
i konsumenci, którzy dotychczas wstrzymywali się 
od zakupna, w tym tygodniu niemało zakupili, pła­
cąc prawie za wszystkie gatunki zboża ceny wyż­
sze. — Pszenica przy _małej podaży ceny -wyż­
sze, 145—158 mrk. — Żyto kupowano na eks­
port do Saksonii i Turyngii, 125—132 mrk. — 
Jęczmień miał silny popyt, 128—145 mrk. — 
Owies płacono cokolwiek lepiój, 130—140 mrk.— 
Groch dobre ceny na paszę 125—130 mk., wrzący 
150—100 mrk. — Łubin szybko znalazł kupca 
na eksporf niebieski 72—76 mrk.. żółty 80—88 
mrk. — Wy k a mało interesu, 125—135 mrk. ■
T aterka stale, 130—140 mrk. Wszystko za 100 
kiłogr. Mąka lepsze ceny, mąka pszenna nr. 00 
12,50—13 mrk., nr. O i I 11,50—12 mrk., mąka 
rżanna 0,2.5—9,50 mrk. za 50 kiłogr.

Okowita. W tendencyi przeważała i w tym, 
tygodniu słabość; na bliskie termina było wielu pro-; 
ducentów, Spekulowano tymczasem na latowe ter­
mina. Dla targu panowało dość znaczne ożywię-’ 
nie. Na towar surowy istnieje mały popyt na eks­
port, tak że dość znaczne dowozy brano tylko na 
skład. Notowania końcowe: styczeń 40,70 mrk., 
luty 41,20 mr..., marzec 41,70 mrk., kwiecień 
42,20 mrk.. kwiecień-maj 42,50 ni., maj 42.80 mrk. 
czerwiec 43,30 mrk. lipiec 43,00 mrk., sierpień 
44,50 mrk. za 10,000 litr. pręt.

(W.) Poznań, 3 stycznia. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na styczeń 127,— płc. styczeń-luty 127 
płac., luty-marzec 129,—. na wiosnę 130.— płac., 
maj-czerwiec 132,— płc.

Okowita: stale
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano

— litr., styczeń 40,80 płac., luty 41,20 płc., ma­
rzec 41.70 płac., kwiecień 42,20 płacono, kwiecień- 
maj 42,50 płacono, maj 42,80 płacono, czerwiec 
43,40 płacono, lipiec 44 płac, sierpień 40,00 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana —, styczeń 126,— styczeń-luty 
120,—, luty-marzec 127,— , kwiecień-maj 130,—.

Okowita, fz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana , mkr., styczeń 40.00 mrk.. luty 
41,10 m„ marzec 41,70. na kwiecień-maj 42,60 ni. 
czerwiec 43,60 m., lipiec —mk., sierpień — 
mk., w miejscu bez beczki 40.80 mr.

Wrocław, 2 stycznia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bez int., wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedziano —. styczeń 133,— 
żądano, styczeń-luty 132,— żąd., luty-marzec — 
pł., kwiecień-maj 136,— żąd., maj-czerwiec 138,— 
żąd., czerwiec lipiec 139,— żądano, lipiec sierpień 
141,- żąd.

Pszenica. Wypowiedz. —— cent, na miesiąc 
bieżący 155,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 128.— płac., kwiecień-maj 131 płac., 
maj-czerwiec 134 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —eentn. styczeń 
242,— żąd.

Ole.j rzepiowy niezm.,wypowiedz.----- cent.
w miejscu —,— żądano, styczeń 51,50 żądano, 
styczeń-luty 51,— żąd., luty-marzec —żąd., 
marzec-kwiesień —żąd., kwiecień-maj 51,50 żąd., 
maj-czerwiec 52 żąd.

Ok owite, spok., wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu — pł., styczeń 40,80 płac., styczeń-luty 
40,80 płac., luty-marzec —,— płacono, kwiecień- 
maj 43,— płc., maj-czerwiec 43,50 płacono, czer­
wiec-lipiec 44,50 płc.. na lipiec-sierpień 45,— żąd., 
sierpień-wrzesień 45,50 płac.

Cena wypowiedz, aa •! stycznia żyto 133.—. 
mrk., pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk., rzep 
242,— mrk., olej rzepiowy 51,50, okowita 40,80 m.

Ceny targowe z dnia 2 stycznia 1884.

P ostanowienia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

•Za 100 
ciężki

kilogramów

nai-
wyż.

naj-
niż.

M!E. MIE.

naj-
wyż.
M|E.

średni
naj-
niż.

MIF.

lekki towar
naj-
wyż.
M!F.

6013

naj-
niż.

MIF.
30
30
40
80
20

Postanowienia 
koinisyi handlowćj.

T GWAR
piękny | średni | pośledni

23
23
23
21
23
23

22
22
22
20
22
22

80

40

80

20
60
60
90

21 
20 
20 
17 
12 
29

7,50-8,00

Rzep . . . 100 klg.
Rzepik zimowy „ „
Rzepik Iatowy „ „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „ „

Łubin słabo, za 100 kiłogr. żółty 
do 8.50 mrk., niebieski 7,30—7,90—8.10 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kiłogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kiłogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 ?.irk,, na wrze- 
gień-paździemik —,— mrk.

Telegram
Kuryera Poznańskiego. 
Berlin, 3 stycznia 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój 
kwiecień-maj 

.maj-czerwiec
Żyto stałej 

kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiee-sierp.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 

Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 

.maj-czerwiec 
Żyto niezm. 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
styczeń

163.25
167.75

140.75 
140,75 
140,75

52.30
52,60

42.40 
43,-
44.40 
44,70 
45,50 
46.20

164.50
166.50

133.50
138.50

50

Kapitały.
Galie, akc. k. 110,75 
Br. consol. 4% 103,50
Pozn. listy z. 101,30 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 165.90 
Austr. renta złota 86,60 
Austr. losy 1860 121,40 
Włochy 98,75
Rumuny 103,80
Ros. banknoty 213,40 
Ros.-ang.pożyczk. 97,90 
Pol. 5%listyzast. 65,10 
Pol. lik. 1. zast. 58,— 
Kredyty 510.—
Kolój państwowa 502,50 
Lombardy 244,50 
Usposoh. bardzo stałe.

(Kursa końc.)

51.50

41.40 
41.80 
44.10 
45,30

136,—
000—

80,000
3 stycznia 1885

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita potw, 
w miejscu 
styczeń 
kwiecień-maj 
czerw.-iip. 

Petroleum 
w miejscu 8.60

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 3.
IVieclziela, -4t stycznia 1885.

Zarząd
Towarzystwa Przyjaciół Nauk
zawiadamia niniejszym szanownych członków Towarzystwa, że 
od dnia 1 stycznia 1885 roku kwity zapłaconej składki ro­
cznej służyć będą jako legitymacyjne karty wstępu 
bezpłatnego do zbiorów muzealnych. Przypomina się 
przytem uprzejmie, że składki roczne opłacane być powinuy 
z początkiem każdego roku, a przynajmniej w pierwszym jego 
kwartale. Nowo zap. w ostatnim kwartale po 1 października 
wybrani członkowie, nieopłacają składki za rok bieżący, w któ­
rym do Towarzystwa przystąpili, ale z Nowym Rokiem opłatę 
rozpoczynają. (1322)

Wawrzyniec Benzelstjcriia-Engeströin
sekretarz Zarządu.

JL
Polecamy uwadze Szanowycli Czytelników wy­

daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

Poradnik
dla dozorów szkólnycli i przy­

jaciół szkoły,
obejmującą wszystkie przepisy, instrukcye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465)

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Śty IG.

Księgarnia Nowa
(Fr. Błażek) 

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12
poleca po jak najniższych’ cenach 
wielki wybór obrazów Świętych, 
historycznych i narodowych różnej 
wielkości w ramach i bez ram, olej­
ne, olejodrnki, litografie, fotografie, 
obrazki na pamiątkę Pierwszej Ko­
munii św., do książek od nabożeń­
stwa i na kolendę.

Książki do nabożeństwa wszel­
kiego wydania w cenie od 25 fen. 
do cen najdroższych, mianowicie: 
Ks. Arcybiskupa Dunina, Łubień­
skiego, ks. Antoniewicza i Zdzar- 
skiej książka do nabożeństw a, Bądź 
Wola Twoja. Wielbjj dusza moja 
Pana, Wiara i Miiość, Cicha Iza, 
Duch Boży, Chwała Boża, Czyste 
westchnienie do Boga, Wianek Ma­
ryi, Naśladowanie Tomasza a Kem- 
pis, Glos synogarlicy, Ołtarzyk Pol­
ski, Ołtarzyk nowy, Anioł Stróż, 
Módlmy się, Pod Twoją obronę, 
Zdrowaś Marya itd. Stósowne dla 
młodzieży: Książka i Wianek do 
nabożeństwa, Wyborek i Dziecię do 
Boga. Książki z obrazkami na 
Gwiazdkę dla dzieci i młodzieży, 
powieści i pisma naszych autorów.

Na składzie mara zawsze: pasye, 
lampki, figury Świętych wielkie i małe 
żłobki, kropielniczki, różańce, ka­
psułki do ułożenia różańców św., 
medaliki, krzyżyki srebrne i mie­
dziane.

Wszelkie wysyłki uskuteczniaj^ 
się odwrotną pocztą,

J.Zeyland
FABRYKA

i
skład mebli,

luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych. .;

Za trwałą i gustowną ro­
botę z suchego doborowego 
inateryalu wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze­
niem. (669)

W POZNANIU

llllli
STOLAIINA
lUPIWLANA

SAHAR CtoiĆ.Ś ■ 83

Milsi

40. WielkielGarbarv 40,

J. Zeylaiid
ROBOTY

budowlane
j;lk° t0:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po m 
części mam na składzie. Ml 

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi.l 
drzwi najnowszej konstrukcyi.J 

_ Rulety na taśmach stalo-l
.wvch.

Otworzeme£nowéj|pr<‘ntiineratyüna (964)

Krótki zarys
HISTORYI (wig)

Kościoła katolickiego
X. A. St.

(Wydanie II poprawione.)

Kalendarze na r. 1885
mego nakładu wyszły i polecam:

Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fen.
Kalendarz ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 
Kalendarz nowy Poznański w 12ce 224 str. ozdobiony

wielu drzeworytami za 50 feu.
Kalendarz Poznański w 8ce 240 str. ozdobiony drzewo­

rytami za 1 mrk. (989)
Kalendarz dla Rolników z bezpłatnym dodatkiem za­

wierającym różne tabele i obliczenia 'niezbędne dla go­
spodarzy oraz sposoby leczenia bydła, o racyonalnej 
hodowli drobiu i rozprawy weterynarza B. Nieszczotty: 
„O gruźlicy.“ Cena egzemplarza oprawnego w płótno 
2 mrk. 50 fen., przekładanego papierem 3 mrk., opr. 
w skórkę 3 mrk., opr. w skórkę i przekładnego papie­
rem 4 marki.

Podiecznlk dla Rolników na r. 1885 ułożony przez 
A. A . a polecony przez tow. roln. pow. Szubińskiego 
zawierający: kalendaryum, zapiski, jarmarki, oraz różne 
tabelle gospodarcze z opr. 60.
- - . Koi-ący w większej ilości otrzymują rabat. O łas­

kawe zamówienia upraszam pod adresem:'

Jarosław Leitgeber.
Pain-Expeiler z „ kol Wica Osięgane od lat nie-
pomocą tego doświadczonego środka domowego

~ • ............... , . stosownie <10 wielkości.
h/ WĄZ\s*k 1 ch aptekach. W celu uniknięcia 

naśladowania, baczyc trzeba przy nabywaniu dokładnie, czy pudełko 
opatizone jest fabrycznym znakiem „czerwoną kotwicą.“ (958)

F. A<1. Richter i Sp.,
dostawcy nadworni i właściciele apteki. 

Centralny skład na państwo Niemieckie:
Versand-Abtlicilnng der Roda’schen Apollieke in Rudolstadl.

7 M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Błstalk wosku

Poznań, Szeroka ulica nr. .‘24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 

«laniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

ces. król

Budowla nowego kościoła
się na dzień*5 su^llliS^’^ roz<Iana. Ku temu celowi wyznacza

naSszćm^5?1’® .^85, « godz. 10 przed poł.
budowlani będ;?iOstwie termin; T7lko egzaminowani mistrze 
1000 ninrek. wyposzczeni. hiciucya licytacyjna wynosi
u podpisanego kSe 'varunki1/)raz kosztorys i rysunki ¡nogą

Mających chft? ,ZaSU. byc l)rzeJrzane- 
Konańt budowac zaprasza

nu*a, dnia 17 grudnia 1884

ioła katolickiego
SPLIESGART.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya- 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
diauera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałośc skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen._____________(1689)

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca:
Zabawa z Jezusem, Hinczy str. 32, 
Lekarstwo przeciw pijaństwu

str. 32.
Ratujcie dusze w czyścn, str. 36, 
Pojedynczy egzemplarz po 10 fen/ 

biorący w czasie kolendy 50 egz. 
= płaci po 5 fenygów. Głosy 
serdeczne, Wysockiego str. 72. 
Cena 20 fen.; 50 egz. = 2,50 mrk,

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1.60. 
Rossignoli, Czyściec opr. Ł50.
Opeć, Żywot P. J. opr. 1,50,
Opeć, Żywot I*. J. naukowy 6,00. 
Liguori Nawiedzenia ‘ 0,50.
Adres: Ks. Dr. Łukowski 

____________ Gniezno. (1118

Pączki!
trzy razy dziennie tuzin po 
1,20 m. i, 1,00 m. mniejsze 
za wyraźnem zamówieniem 
poleca cukiernia (1305)

Ant. PIHznera,
Stary rynek nr. 6.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bsz bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i .jedynie praw­
dziwym środkiem speeyal- 
nyra aptekarza S.Kadlanc- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem. 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza ltadlanera w Poznaniu. 
Czerwona apteka.

GORSETY
i turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, py­
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B. Otocka,

Vis-à-vis hotelu fr«11 p’’ '?1- iego.

Skład specyalny
wyrobów z Alfenidy i sprzętów kościelnych

J. Ś tarle

Wilhelmowska ul. Nr. 21.
poleca kompletne wyprawy w sztnccaeh stołowych ułożone 
w puzdrach na 6. 12 i więcój osób.

z prawdziwej Alfenidy Christofla
po cenach fabrycznych.

Również wielki wybór nakryć stołowych w tańszych 
gatunkach: z nowego srebra, alpacci i innycli nie posrebrza­
nych metali, a mianowicie: łyżki, noże, widelce, łyżeczki, tace 
w różnych wielkościach, imbryki do kawy, czajniki, garnuszki 
do śmietany, podstawki i czarki do cukru (z metalu Alboid) 
które ze względu na elegancyą i nizkie ceny szczególniej Wnym 
Panom Restauratorom i Cukiernikom polecić mogę. (1317)

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T_ oj cieką.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja Inżynlerył 1 Bu­
downictwa obniża na czas pewien cenę ostateczną mapy 36 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżenleryl i budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skiad A. Rosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Rcdakcy* Inżenleryl I Budownictwa 
(St. Szafarkicwicz) Warecka 2. 

Cukiernia

w Poznaniu
poleca: Araki de Batawia, od 2,00, 2,50 i 3,00 mk. 
Rum Jamaica, od 2,00 do 3,00 mk. za litr.
Koniaki Francuskie, w oryginalnych Szampankach po

3,00, 4,00 i 6,00 m., na półszampankach po 1,50 ¡2,00 m. 
Essencya punczowa Burgundska, w oryginalnych bu­

telkach po 4,00 mk. Essencyą punczową własnej fabryki
za litr 3,00 mk. (1306)

Leszno w październiku 1884.
Szanownej Publiczności miasta i okolicy mam honor uprzej­

mie donieść, iż z dniem 1 października otworzyłem tutaj w Rynku 
pod nr. 26 * (625

skład, sukna
i warsztat krawiecki.

Długoletnie doświadczenie w mym zawodzie, jako kiero­
wnika i przykrawacza w pierwszorzędnych składach większych 
miast w kraju i za granicą, pozwalają mi mieć to przekonanie, 
że wszelkim nawet najwybredniejszym życzeniom zdołam zado- 
syć uczynić.

Na porę _ jesienną i zimową polecam mój bogato osobi- 
stemi zakupnami zaopatrzony skład materyalów krajowych jako 
i zagranicznych, zapewniając ceny najprzystępniejsze i skorą 
usługę. Z wysokim szacunkiem

uniżonytF- Ptaułmt,
były przykrawać:: firmy L. Bieliński w Poznani».

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczyeh: a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

w oryginalnych

(400)

-Łćo

tr;

c

polecam:
b Souchong I funt 5 marek (nr.

’g skrzynkacłi po 5 funtów).
‘SŁSouchong II funt 4 marki.
S Souchong III funt 3 marki.

Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.
> Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.
3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki. 
£ (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt). 
¡a Pecco kwiat 9 marek.
-.-.Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 
’g nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk. 
;?Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład herbaty.

>,Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
cławska ulica 25.

Efóalarz i dekorator
J. KOffiEEBZliSKI

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na mnrach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Astr, kawior perl, elbl. minogi, Łosoś 
wędź, i mar., nowe sardynki i tuńczyk 
w oliwie, pomorskie półgęski z kością 
i bez kości, poili, gęsie pałki mar., strals. 
śledzie opiek, i delik. mar., pasztety 
w rozmaitych gat., kiszkę bruńśw., wą­
trób., kiełbaski frankf., sery szwajc., 
holend.,eidamski,limb., neuschat. gervais, 
ziółkowy i parmazański, sielawki i byd- 
1 inki poleca w towarze najprzedniejszym 
i po cenach najtańszych (923)

•V. K. Yonaknwslti.
Plac Piotra nr. 3.

ąNEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGEN

Brockhaus'
Conversations -Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis d Heft 50 Pf.

E I N W A N D 9 M.. HALBFRANZ



F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HMHS

MAGAZYN I
îMEBLI.
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

«o1X
rrSB

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po­
lecam się najuprzejmiej do, (1174)

budowania organ, repar. i strojenie tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, piauinów, melodiko- 
nów fisharmoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiam ołtarze, ambony, chrzcielnice,, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

I-.,
Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

S3

As
Â. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywani ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie 
wet

OD

Lampy! Lampy!
ZNowy wynalazek !

Wypoeanie lamp, które całą powierżchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i starej lampy przyprawia

LEON klESIJAG
Św. Marcin 22.

Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszemi palaczami po cenach umiarkowanych. (1018)

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziw e koniaki francuzkie,
Oliwy do macbin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko 4 schnąc© i z la*

kierem bursztynowym,

Świece kościelne.
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżów ą 

i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w «¿osp. domowem niezbędne.

{] Fabryka gotowej bielizny
n A. z Pawłowskich Kaufmann

a

m 
fi] 
m 
fil 
lis

w Poznaniu
plac WIlhelmowski nr. 3 (Hfttel du Mord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

ni

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: bielcrcldżkiego, iryjskicgó, hc- 
renhntsklego, ślązkiego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownśj na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żumali.

_== ===-
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach. 
Gotowa l>l<-lix,iia <lla dam, panów i dzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkle białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla flam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjedw., w ełniane i baw .
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

s

&

,s=!do maszyn,
do reperacyi pasów,!

■ 4P« RM M

W. Trzciński,
techniczne

towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del­
brück a poleca po ce­

nach umiarkowanych

rzeźbiarz i pozłotnik

?Z. Mazurkiewicz,uJ *
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Lampy stołowe i wiszące
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
JSlcłntl porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

’©■

a
a

Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,
dawniej Jezuicka ul. no. 12.

Jedyny polski
5 skład, machin do szycia

ZŁOTE MEDALE.Wielki wybór
zegarków 

remontoir©
srebrnych 
i złotych. Zegarki złote

Wielki wybór
regulatorów, 

budzików! I g 
i zegarów
paryzkich.

Wodna ulica Ar. 33,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 

w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103

poleca najlepsze i najnowsze machiny
Singera, lipskie słupkowe, cylin- 

S drowe itp., również (901)

a machiny flo prania i wyźflźymania
A po cenach bardzo przystępnych i przy zn- 
jj pełnej gwarancyi. Wszelkie maehiny 
¡^wysyłam do każdej stacyi franko. —

Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
rabat. Stare machiny przyjmuję w 

jj zamian. Wszelkie reperaeye miej- M scowe i zamiejscowe -wykonywam w jak 
najkrótszym czasie tanio i dobrze.

•¡Rodacy! zanim kupicie u innnego,^przekonajcie N się najprzód u swego.

ttooker'a holend. Kakao
najlepszy i najłatwiej rozczyniający się fabrykat, uwieńczony 
friefu medalami złotemi. 1/2 Ko. wystarcza na 100 filiżanek, 
Wzapasie we wszystkich znaczniejszych tego zakresu składach, 

Fabrykanci J.Hr C. Blooker, Amsterdam.

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze BN ■ \

W. Sanie, zegarmistrz,
w Poznaniu w Bazarze.

Wybór Skrzynki
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z emśtacyi.

Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

grające meJodye na- 
rodowe polskie.

Ru 1 aieäjWina
Z Górnych Węgrzech, 
Węgierskie czerwone, 
Czerwone i białe Bor­

deaux, (1115)
Reńskie,
Moselskie,
Hiszpańkie,

!1J MKlfl, Arac to Goa,

Rynek 50, Arac de Batavia,
Najprzedniejszy fran-

. cuzki Cognac,
Handel Win, Rumn, Ara*- .ako .
ku, Cognaeu, Porteru DoWerane (Verschnit-

polecają
Niemieckie musujące i hurtownie i detalicznie ręcząc. 
Szampańskie._________ za dobrą i rzetelną usługę.

Sty Marcin 68 wprost Piekar.
Wielce Szanownej Klienteli donoszę uniżenie, że mój

ZAKŁAD SZEWSKI
przeniosłem z Bazaru do własnego domu śty Marcin 6$ 
wprost Piekar, tuż za drukarnią Deckera. Powiększone war­
sztaty podadzą mi środek służyć jak najlepiej Sz. Klienteli 
i stworzą szkołę dla rzemiosła w przyszłości. (745)

f, Andrzejewski.

KAWY
surowe, czystego i wybornego smaku 
od 75 fen. do 1,66 mrk. za funt jako 
też zawsze świeżo paloną parową

Kawę (Melange)
od 1 do 2 marek za funt, poleca i roz­
syła próby na żądanie (1001)

W. BECKER.

CHOTiAGWlE.
Baldachimy, ołtarzyki do noszenia, li­
chtarze, kierce, krzyże, pasye na Boże 
męki, ohrazy wszelkiego rodzaju poleca 
fabryka i skład ram, rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. 5. (1259)

Studentów
na stół i stancyą przyjmie od Nowego Roku pod korzystne- 
mi warunkami familia polska, mieszkająca bardzo blisko 
giinnazyum. Troskliwość macierzyńską i pomoc w naukach 
zapewnia się. (1312)

Bliższych wiadomości zasięgnąć można przy ul. Strzele­
ckiej nr. 22 parter na prawo.

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
staranne umieszczenie przy macierzyńskiej opiece i po 
nader przystępnej cenie. Fortepian w domu.

Mary» .Jerzykiewicz.
Piekary 3. ) . (1320)

BOBRA NIEDŹWIADY

te) Rumy,» araki i ko­
niaki.

QE»eo©o)
wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego Pfttznera
Stary Rynek nr. 6.

Nauczycielki Polki egzam. 
muzyk, nauczycielki Francuzki 
Nauczyciel domowy. Pisarz 
będący lat kilka na miejscu 
poszukują umieszczenia 
(i298)Agencya Fontowicza.

Uczeń
z dostatecznem wykształceniem znaj­
dzie natychmiast umieszczenie w han­
dlu nasion i biurze asekuraeyjnem

B. Rogalińskiego
w Toruniu. (1313)

Wina węgiesrkie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m. 
50 fen. i 2 marki litr: wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win hurtowny (764)

Antoniego Pfiiznera
Poznań, Stary Rynek.

w powiecie "W ągrowieckim

będą wydzierżawione

od 1 lipca 1885
na lat 13».

O bliższe szczegóły można zgłosić 
G o dur ow a p. Piaski.

się piśmiennie do 
(1189)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
żonaty, młody, obecnie w miejscu, 
także muzykalny na innych instru­
mentach, poszukuje miejsca od Igo 
kwietnia lub też od każdego czasu. 
Zgłoszenia do Ekspedycyi Kur. Poz., 
lub też do Ks. Jaśkowskiego w 
Krotoszynie p. Weissenbahe. (1318)

Ogrodnik
żonaty, z dobrem poleceniem, 
poszukuje miejsca od 1 kwie­
tnia r. b. S. Sobierajski, 
Lubonia p. Poniec. (1315)

Organista
żonaty, jeszcze młody i dobrze swój 
zawód znający, poszukuje posady 
od Nowego Roku, lub też od każ­
dego czasu. Bliższa wiadomość
w Ekspedycyi Kuryera Poznań­
skiego. (1286)
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